
ŁKS Łódź

__  Legia W-wa 3:0 (0:0) 

Fuch Chorzów

— Lechia Gd. 0:2 (0:1)

Gwardia W-wa

— Polonia Byt. 4:2 (2:2) 

Wiała Kraków

Wawel Kraków
— Naprzód Lip. 5:Ó (1:0) 

Stal Mielec

— Concordia Kn. 0:3 (0:1) 
Górnik Radlin .

— Unia Rac. 4:2 (3:1) 
Piast Gliwice

— Legia Kr. 3:5 (1:2) 

SzombierklByt

— Garbarnia Kr. 1:3 (0:2)

1. Górnik Radlin 30:12 41:17
2. Stal Mielec
3. Szombierki

24:18 36:24 
23:19 32:26

5.
6.

— Górnik Zab. 

Polonia Eydg.

— stal Sosn. 

budowlani Opole
— Cracovia

3:5

5:1

2:0

(1:1)

(2:1)

(1:0)

8.
9.

10.

12.

Legia Krosno 
Piast Gliwice 
Naprzód Lipiny 
Unia Racibórz 
Wawel Kraków 
Concordia Kn. 
Stal Rzeszów 
Garbarnia Kr.

23:19 
21:21
21:21 
21:21 
19:23 
19:23 
18:24 
18:24

AKS Kościuszko 15:27

31:33 
40:34
35:36 
35:38 
27:23
39:54 
27:32 
21:35
28:40

1. LKS Łódź
2. Polonia Bytom
3. Ruch Chorzów
4. Gwardia W-wa
5, Górnik Zabrze 
fi. Legia W-wa
7. Wisła Kraków
8. Budowl. Opole
0, Lcchla Gdańsk

10. Polonia Bydg.
11. Cracovia
12. Stal Sosnowiec

31:11
29:13 
27:15 
27:15 
26:16 
20:22 
18:24
18:24 
17:25 
17:25 
16:26
6:36

61:24

38:25 
42:37 
57:31 
39:37 
36:50 
23:34 
30:43 
30:58 
32:45
21:51
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SPORTOWY
Pogoń Szczecin i Górnik Radlin w ekstraklasie

W

W

flrosiy

W spotkaniu z Polonią Bytom Baszkiewicz nie trzymał 
sztywno pozycji lewoskrzydłowego, szalejąc po całym boisku." 
Midi z nim duże utrapienie nawet stoper Polonii Olejniczak, 
którego warszawiak przed chwilą minął i teraz pędzi na bram* 

kę Szymkowiaka |
Fot. „PS” — M. Szymkowskl

A
GRUPA PÓŁNOCNA

Piast Nowa Ruda
— Lech Poz. 2:4 (2:5) 

Potonia Gdańsk
— Calisia 1:0 (1:0)

Mar/mont W-wa 

— Zawisza Bydg. 0:2 (0:2) 

Warta Poznań

— Pomorzanin 

Górnik Wałbrzych 

— Arkonia Szcz. 

Pogoń Szczecin 

— Siqsk Wr.

2:2

2:5

5:3

1. Pogoń Szczecin 35:7
2. Śląsk Wrocław 32:10
3. Lech Poznań 32.19
4. Arkonia Szcz.
5. Polonia Gdańsk
6. Calisia
7. Wartą Poznań
8. Zawisza Bydg.
9. Piast N. Ruda

10. Pomorz. Toruń
11. Górnik Walbrz.

RYCERZY WIOSNY
IKS już tylko o krok od mistrzostwa I ligi

Cracovia na skraju przepaści
(1:2)

(0:2)

(0:2)

Zawisza drużynowym mistrzem la

Cztery piątki

PIĄTKOWSKIEGO
nowego mistrza Polski. Bydgoszczą* 
niri, aby zapewnić swemu zespobo* 
wj zdobycie zaszczytnego tytułu, 
musiał osiągnąć na 5.000 m rezuP 
tat w granicach 13:53,0.

Punktualnie' o godz. 15.30 13 
długodystansowców z Krzyszko. 
wiakiem, Jochmanem. Czechosłowa- 
kami Tomisem i Pavelką oraz Buł
garem Barczewem rozpoczęło ten 
niezwykle emocjonujący bieg. Po 
starcie prowadzenie objął Jochman. 
Jednak już ‘ po kilkuset metrach 
tempo biegu dyktował Krzyszko- 
wlak. ciągnąc.’ swego, kolegę do 
przodu. Pierwszy kilometr trójka 
zawiszań; przebyła w czasie 2.45 
3ek. 2 km w .czasie 5.34, zgodnie 
z'‘ustalonym wspólnie z trenerem 

^MWćkó'hartnofiogramem Po. 3 km 
kiedy Jochmanowi zabrakło do 
harmonogramu 2 sekundy, a po 4 
km — 8 sekund, nikt prawie nie 
wierzył w możliwość uzyskania za- 
planrwanego wyniku.

Ostatni, piąty km był wprost 
fantastyczny. Krzyszkowiak prov/a» 
«xlł bieg w niezwykle silnym tem
pie I dzięki temu doprowadził do 
mety Jochmana w świetnym czasie 
13.5/,4, uzyskując czas lepszy o 
0,2 sek.

Niespodziewanie dobry wynik —• 
10,5 uzyskał w biegu na 100 m 
Kynos (CSR), który pokonał swego 
kolege Janecka i Swatowskiego, 
Na 400 m pod nieobecność Swa
towskiego zwyciężył Jirasek (CSR) 
w czasie 48.7. W rzucie młotem 
Niklas zajął dopiero drugie miej
sce, przegrywając z ambitnym Buł
garem Erumówem.

W d*uqim dniu na czoło konku* 
rencjl wybił się wspaniały, samot
ny bieg Ożoga na 10 km. Ożóg za
raz po . starcie objął prowadzenie, 
zdubiował swoich przeciwników i 
ęa.motnie .zdążał do mety, osiąga
jąc na 5 km międzyczas w grani
cach 14.30 sek. Ostatecznie zwy- . 
ciężył w czasie 29.09.0. W skoku 1 
o tyczce dobrą formę wykazał Waż- 
ny. osiagaJac 4^0 cm.

Piątkowski udowodnił Jeszcze raa 
że jest w tej chwili najlepszym 
dys^obnlem w Europie. Pokonał 
pewnie wicemistrza Europv, Bułga
ra Artarskiego. zapewnlaiąc sobie 
zwycięstwo już w pierwszym rzu-

BYDGOSZCZ, 19.10 (tel. wł.). 
Przez dwa dni sympatycy królowej 
sportu podziwiali lekkoatletów 
wojskowych w międzynarodowych 
zawodach, zorganizowanych z o- 
kazjl 15 rocznicy Dowstania Lu
dowego Wojska Polskiego. Na sta
dionie Zawiszy startowali zawodni
cy Bułgarii. Węgier. CSR 1 Polski.

Na czoło konkurencji pierwszego 
dnia wybił się bieg na 5.000 m 
Prezydium PZLA zawiadomiło na 
krótko przed zawodami kierownic
two Zawiszy, że Jochman powinien 
pobiec na dystansie 5.000 m. aby 
ostatecznie załatwić sprawę druży-

J- ÓDZ przeżyje chyba w tym roku drugą wiosnę. Jej uko- 
™ chana jedenastka, zachowująca tradycyjnie dobrą formę 
tylko w pierwszej połowie roku, znajduje się dosłownie 
o krok od upragnionego tytułu, od zrealizowania 5C-letnich 
marzeń. Wystarczy tylko remis z Górnikiem Zabrze, by za
siąść na tronie mistrzowskim. ŁKS wygrał w niedzielę z Le
gią 3:0, co przy porażce Polonii Bytom w Warszawie z 
Gwardią 2.4 otworzyło niebo" przed „Rycerzami 'Wiosny”. 
A więc istotnie drużyny stołeczne były języczkiem u wagi 
przedostatniej niedzieli ligowej.

50:21 
52:20
48:20
39:34
27:23 |
31:30
29:34
33:37
39:51 I
21:36 I
19:41 I
15:56

Z .gratulacjami i nominacją 
trzeba: jednak jeszcze i poczekań.. 
Jeszcze nadal wszystko jest mo
żliwe,; niewiadome, tajemnicze. 
Dopiero ostatnia niedziela wy
jaśni sytuację do końca. W każ
dym razie na polu walki o ty
tuł mistrza ekstraklasy pozosta
ły tylko dwa kluby, bowiem 
Ruch wobec porażki z Lechią 
0:2 wyłączy! się ostatecznie . z 
rywalizacji.

W nadchodzącą niedzielę całą 
piłkarska brać będzie w gorącz
ce, a wszystkie 6 boisk ligowych 
przeżywać będą jednakowe na-: 
pięcie. Zarówno w Opolu, jak i. 
Zabrzu, gdzie finiszować będą, 
potentaci, jak również w Sos
nowcu, Gdańsku, Warszawie I 
Krakowie rozegra się tytanicz- 
na walka. Przedostatnia, niedzie^ 
la nie wyjaśniła bowiem także 
do końca sprawy spadku. Jesz
cze dzisiaj nie wiadomo, kto bę
dzie towarzyszył Stali w smut
nym obrzędzie żegnania się ż T 
ligą. Wprawdzie 19 października? 
na samym skraju przepaści 
znalazła się Cracovia po prze
granym meczu w Opolu z Bu
dowlanymi 0:2, ale czy mogą 
spokojnie przeżywać . ostatnią 
rundę ci sami Budowlani, a da- 
lej Lechia, Wisła i Polonia Byd
goszcz? Los — najgenialniejszy 
reżyser — sprawił, iż zbliżająca 
się ostatnia niedziela rozgrywek, 
będzie największą, najciekaw
szą,, najbardziej emocjonującą 
niedzielą mistrzostw I ligi w ro
ku 1958.

Natomiast Już dzisiaj możemy 
powitać dwóch nowych berila- 
minków ekstraklasy.

Składamy gratulacje drużynie 
— bumerangowi z Radlina. Gór
nikowi, który już po raz trzeci 
wywalczył sobie miejsce w naj
lepszym towarzystwie piłkar
skim. Niezłomność, wytrwałość

GRUPA POŁUDNIOWA

.hąa wygrab
WALIĄ

BALASZ
Andrzeiczuk z Lrpn uzyskał v) 
niedzielę dobru wynik w dysku

Stal Rzeszów
— AKS 1:4 (1:1)

Takich gorących momentów pod bramką Unii było wiele. Na zdjęciu: bramkarz Gorzowa 
Krawczyk „zdjął" z nogi piłkę poloniście Dudkowi (w czarnej koszulce). Na wynik interwencji 

bramkarza oczekują obrońcy de Marun z prawej oraz Laśecki II z lei^ej 
Fot. ,,PS — M. Szymkowskl

CARDIFF, 19.10. (tel. wł.) Między
państwowe spotkanie piłkarskie 
Szkocja — Walia zakończyło się za 
slużonym zwycięstwem Szkocji 3:0

I
" ***

Marymont W-wa 5:37

Pierwsze

Po pierwszej rundzie rozgrywek

Sprawozdanie ze spotkań na str. 3.1

I. AZS AWF W-wa
2. Gwardia W-wa
3. Lech Poznań
4. AZS Wrocław
5. Olimpia Poznań
0. Wisła Kraków
7. Spójnia Gdańsk
8, Wawel Kraków
9. AZS Poznań

10. Polonia W-wa

52:50 
50:52 
37 :r < 
46:50

Po I kolejce spotkań tabelka I II 
gl koszykarek jest następująca: ,

76:- a 
57:3'i 
56:46

Wyniki te były na ogół Epodzte- 
'vant, choć raczej nie oczekiwano 
aż tak łatwego I wysokiego zwy
cięstwa AZS AWF podobnie jak l 
względnie pewnego sukcesu Lecha 
nad Wawelem. ... • ■

Z meldunków naszych korespon- 
deniów wynika, że ogólnie blorac 
rozegrane spotkania stały na prze
ciętnym poziomie a zespoły AZS 
AWF. Gwardia .W-wa I Lech. Po
znań, mimo, ie wykazały nawet 
ntezlq jak na początek sezonu for
mę, grały dość nierówno.

I Puc (Jugosławia), podczas meczu lekkoatletycznego z Polonią 
Warszawa zwyciężyła w. hiepu na 100 m

1 Fot, ,,.ps" — M. Szymkowskl

Ty INAUGURACYJNYCH spotka- 
ulach I lirj koszykówki drużyn 

h uuwych Które odbyły się w so* 
h <<: H mecz) w niedzielę, padly 

‘••t puiyce rezultaty: w Warsza- 
azs iWW twkonał Polon)»; 

W-wa n a Gwardio W-wa zwy; 
bejilaułnka AZS Poznań 

Vl Poznaniu Lech Poznań 
Ywytriężyt wicemistrza Polski dru- 
/ynq Wiwcl Kraków 56:43, w Kra- 
k;*wio Wisła uległa Olimpii Poznań 

wreszcie w Gdańsku drugi 
h^niaminek Spójnia Gdańsk prze
brał z AZS Wrocław 37:«,

treningi hokeistów na warszawskim Torwarze. 'Na zdjęciu:' fragment treningu 
drużyny Legii Fot. caf

25:17 
23:19 
21:21 
21:21 
17:25 
17:25 
15:27
9:33

Nowy centymotr
JOLANDY

BUKARESZT, 18.10. Mistrzyni 
Europy, fenomenalna rumuńska 
lekkoatictka Jolanda Bąlasz 
wywalczyła dalszy centymetr 
w .skoku wzwyż, uzyskując wy
nik, lepszy o 1 cm od jej włas
nego rekordu świata ustanowio
nego przed niespełna tygodniem. 
Jolanda Balasz przeszła po
przeczkę na wysokości 1.83 m.

.^Ponieważ detrmtczycy ntp wi
dzieli jeszcze szermierki, urzn- 
dziliżmy im pokaz" — pisze ir 
trzecim odcinku amerykańskie
go reportażu Wojciech Zabłoc
ki na str. 2. W pokazie wałcza 
Emil Ochyra (z lewej) i Andrzej 

Piątkowski
Fot. Wojciech Zabłocki
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Leavitt
szantażuje
EUiotta?

Na sportowym zwiadzie 
w harcerstwie

Po rocznej przerwie

GÓRNIK RADLIN

W ekstrałfisie 
Anglii

4 MERYKAŃSKI impresario Leo 
■ Leavitt, którego dalszą. po- 

trójnie zwiększoną ofertę przejścia 
na zawodostwo Elllott ponownie 
odrzucił, nie zaprzestał starań zdo
bycia biegacza australijskiego do 
swego sportowego ,,cyrku”.

Leavitt oświadczył dzienikarzom 
w Sydney: ,,Jeśli Elllott nie stawi 
się 23 października w drużynie mo
ich koszykarzy na White City Sta- 
dłoń w Sydney, będziecie mieli do 
opisania sensację nad sensacjami”. 
Leavitt zaproponował następnie re
porterom pisemne oświadczenie, 
które dziennikarze mają opubliko
wać w dosłownym jego brzmieniu 
Żeby się upewnić, że nikt się od 
tego nie uchyli, kazał Im podpisać 
oświadczenie następującej treści: 
„Zobowiązujemy się opisać całą hi
storię słowo w słowo. Jeśli zostanie 
opuszczone jakieś słowo, zobowią
zujemy się do wypłacenia Leavlt- 
towl odszkodowania w wysokości 
10.U00 dolarów”. Na razie żaden z 
dziennikarzy nie skorzystał z pro. 
pozycji.

Tymczasem wychodząca w Sydney 
gazeta „Sunday Herald” poinfor
mowała swych czytelników, że Lea
vitt posiada nagraną na taśmie roz- 1 
mowę telefonie ną z Ediottem. Roz- ■ 
mowa ta miała miejsce na tydzień 
przed tym, zanim Elliott odrzucił’je- i 
go p-erwszą pien!ężną ofertę (110 
tys. funtów austr ). Gazeta sugeru. 
je, że rozmowa ta zawiera treść. 1 
która uniemożliwi Elliottowi pozo- 1 
stanie amatorem i start na Igrzy- t 
skach Olimpijskich w Rzymie w \ 
1960 r. ’r

E’liott. który powrócił do swej s 
pracy w Melbou ne, odmawia wszel- 
kich komentarzy na temat oświad. t 
czcń Leavitta. ec. \

> MAMY w Polsce przeszło 600.000 
««harcerzy. O harcerstwie mówi 
się i pisze dużo, często 4 chętnie. 
Nic przecież dziwnego: chłopcy w 

i zielonych i dziewczęta w szarych 
mundurach - na ogól przyjemnie i 
pożytecznie spędzają czas wolny od

1 nauki. Mamy też pewność, że ZHP 
spełnia ważną rolę' w wychowa
niu młodzieży, znajdując dla niej 
zajęcia zgodne z zainteresowania
mi właściwymi dla tego wieku..

Jednak przy tym wszystkim czy
telnicy’ prasy sportowej z pewno
ścią dostrzegli, iż w powodzi in. 
formacji o przeróżnych wydarze
niach sportowych, harcerze zajmu
ją jakoś dziwnie mało miejsca, cho
ciaż nieraz oglądal śmy ich przy 
pracy porządkowej na stadionach

Dziś zrywamy z tym milczenlen. 
I spieszymy powiedzieć miłośnikom 
harcerzy co też robią oni w spor
cie. albo raczej w wychowaniu 
t zycznym.

Łączę te dwa pojęcia dla'ego, że 
o nich właśnie mówiono we wła
dzach harcerskich nie raz i nie 
dwa, wówczzH, kiedy przyszło wy. 
brać kierunek i formę pracy. A 
więc sport, czy wychowanie fi
zyczne?

Najlatw ej można było wystarto
wać tworząc harcerskie kluby spor, 
lewe, włączając kilka bardziej za
awansowanych drużyn sla.kowkl, 
koszykówki, piłki nożnej czy rugby. 
do loksiny.h rozgrywek. Lecz có‘ 
•lalej? W ten sposób działają prze
cież kluby sportowe i robić to 
samo co one, może W końcu oka 
zać się n k<Smu niepotrzebne. Nie 
rezygńująć więc z rzeczy tak a- 
trakcyjnej jak sport, zdecydowano 
się stworzyć formy dopasowane do 
sytuacji i kładąc naelsk przede 
wszystkim na ćwiczenia fizyczne, 
dać im ceł w postaci rozgrywanych 
dwa razy do roku Igrzysk Har- , 
cerśkicli.

Budowa w. f. w hareers w e. , 
która rozpoczęła się rok temu, 
trwa właściwie dó dziś.

W maju br powstałą przy Kwa. 
terze Główne! ZHP Rada Wycho
wania Fizycznego. Wchodzące W 
lej skład grono specjalistów miało 
nadawać kierunek działalności In
struktorom, inspektorom w t 
rtardzo szybko przekonano s ę je
dnak. że to kolektywne ciało; do
radcze nie test w’ stanie dobrze 
wypełniać swych obowiązków. Zby

Hezne, a przez to mało opera
tywne, nie mogło czuwać nad tym, 
co należało szybko zmieniać, po
prawiać, wykonywać. I z tych 
względów w miejsce Rady powstał 
n edawno Centralny Zespół W. F. 
przy Kwaterze Głównej. W tych 
dniach ma się zakończyć powoły
wanie zespołów przy Komendach 
Chorągwi i do 20. listopada przy 
Komendach Hufców. Jednocześnie 
w drużynach formują się tzw. ze
społy w. f. To chyba wystarczy 
Jeśli chodzi o najogólniejszą infor. 
mację z zakresu samej organiza
cji. Co dalej?

Otóż, Centralny Zespół W. F. nie 
ograniczył się w ciągu minionych 
miesięcy tylko do powołania ludzi, 
rodzielen a funkcji, sporządzenia 
planów pracy. Już w bież, roku 
przeprowadzono pierwsze szkole
nia Instruktorów różnego stopnia 
Zaczęto więc robotę od spraw 
podstawowych. Nie nie ma w lyin 
dziwnego. Trzeba bowiem wiedz ee, 
że we wszystkich drużynach, cha. 
rągwlach odczuwa się dotk.lwy 
brak wykwalifikowanych sił. Nie 
ma kto prowadzić zajęć, n e ma 
kto organizować zespołów wf, do 
których oprócz harcerzy mogą na
leżeć miłośnicy sportu obojga pici. 
W,roku 1358—1959 przewidziane Jest 
przeszkolenie około 800 osób, które 
z kolei mogłyby przekazywać har
cerzom podstawowe wlolomości z 
nare arstwa, kolarstwa, pływania, 
pliki nożnej, lekkiej atletyki, t,i. 
dyscypl n uznanych za nadważniej. 
sze 1 wśród młodzieży najpopuiar-

łaj. Igrzyska rozpoczną się jut w 
styczniu w drużynach a zakończą 
w początkach marca.

Spartakiada letnia będzie od I- 
grzysk o wiele potężniejsza, cnoć. 
by tyiko dlatego, że wachlarz dy
scyplin zostanie rozszerzony, i tu
taj też zastosowano drabinkę za
wodów: drużyny, hufce 1 chorą
gwie przeprowadzą eliminacje w 
kwietniu i maju, a spartakiada na
stąpi w czerwcu.

Ksząc o tym, co się robi w har
cerstwie, nie sposób pominąć milczę 
wiem jednej ważnej sprawy; na 
wychowanie fizyczno dla ton tysię
cy harcerzy przeznaczono aż... 
0,5 miliona złotych Nie potrzebuję 
zapewne dodawać, że jest to sta
nowczo za mało. Cóż można za te 
p cniądze zrobić?

Ale druhowie z Centralnego Ze
społu W. F. nie załamują rąk. Sta
rają się przyciągać do swych sze
regów wszystkich, którym spra
wy młodzieży I sportu nie są obce, 
którzy chcą pracować i pomagać.

Ostatnio odbyło się spotkanie r. 
r.zewodnlczącym GKK.F, Włodzi

mierzem Reszklem — w bardzo 
urzyjemnej I serdecznej atmosfe
rze. W wyniku rozmów nastąpi 
.uż niebawem łobocza konferencja 
z pracownikami GKKF, tym razem 
celem omówienia szczegółowych 
zasad w.jpólpraty. Życzymy do
brych wyników.

Witold Duński

znowu w ekstraklasie

znowu zmiana
lidera

nlejsze.
A teraz dwa słowa o

ny:h Igrzyskach. W k-.eiaartu 
centralnym znatńzły Się cwte po- I 
ważne pozycje zajęte przez ZHP

W zim e pod Dusznikami, a więc 
w miejscu, gdzie przed wojną 
Niemcy przygotowywali tereny pod 
Olimpiadę zimową, odbędą się I- 
grzyska w narciarstwie, iyżwiar. 
stwie i saneczkach, uzupe nionc

Dobre wyniki

czysto . harcr.rskiml konkurencja
mi jak'.sztafety» czy bieg na przc-

MOSKWA, 19.19 (tel. wl.) W Soczi 
na Kaukazie odbyły się zawody na 
których uzyskano następujące cie
kawsze wyniki: kobiety — 100 m: 
Rezczikowa — 11.9: 200 m: Ulitklna 
— 25,0; 400 m: Otkalenko — 55,8; 
wzwyż; Czeńczlk — 1,65; 80 m pł.:

Pożegnalne zwycięstwo 
AKS w II lidze

W pływaniu
A jednak
Basia

Bystro wa — 11,1; 
— 4.698 pkt. (kula
155. 200 m — 
w dal — 5.80);

5-bój: Bystrowa 
- 13,27, wzwyż — 
80 m pl. — 11.2,

dysk: Ponomariewa
— 52.20; — Mężczyźni — 5.000 m: 
Bolotnikaw — 11.09.42; dysk: Lia- 
chow — 51,35; wzwyż: Huroszyłow 
— 2.00: oszczep: Chirnych — 70,74:
kula: Grigalka — 16,80. (zd)

RZESZOW, 19.16 (Tel. wł.) Stal 
Rzeszów — AKS Kościuszko 1:4 (1:1). 
Bramki zdobyil w 12 min. Bandueh. 
w 44 min. Pilarski, w 53 min. Ban- 
duch, w 83 min. 1 w 84 min. Kra- 
wiarz. Sędziował Spychalski z Ło
dzi. Widzów 5.01)0.

STAL: Klaczek, Gnida, Myśllw- 
czyk, Skiba, Janiak, Zieliński, Ba
tycki, Pilarski, Kura, Poświat, Wiś
niewski.

AKS: Bulik, Skrzypiec, Geszlecht, 
Janczewski, Kicitytca, Wiuer.i, Po- 
Hiłek, Krnwlarz, Weczcrek, Kowal
ski, Bandueh.

Drużyna AKS, nie mając nic do 
s.raceaia, zagrała nadzwyczaj spo
kojnie. Przewyższała miejscowych 
tak pod względem technicznym 
1 taktycznym. Napastnicy chorzow
scy mogli nawet podusić się o wyż- 
jze zwycięstwo, dwukrotnie jednak 
Weczerek, a raz Kowalski, będąc 
sam na sam z bramkarzem, zaprze- 
paścili lUD-proceiitowe pozycje.

Drużyna AKS podobała się rze
szowskiej publiczności <a technicz
ne zagrania i za fair grę. Staiowcy 
zawiedli na całej linii przede 
wszystkim pod względem kondycyj
nym.

Dramatyczno powitanie 
i luli 

w Ra^ima
KATOWICE, 19,10. (tel. Wł.) Gór- 

ni>: Radlin — Unia Racibórz 4:2 
(3:1). Bramki dla Górnika w 19 min. 
Polonius. w 42 min. 1 43 min. Dy
bała, w 84 min. Strzcda, dla Unii •— 
w 13 min. Urbas. w 59 min. Mi
chalski. Sędziował Budaj z War
szawy. Widzów 6.000. ^Łłł

GÓRNIK: Budny, Ucherek, pśliz- 
ło, Forajter, Buzek, Ntedzwiecki, 
Dybała, Dembowy, Strzoda, Kraw
czyk, Polonius.

UNiA: Kostka, Fink, Kus?, Kit- 
tel, Boczek, Klimaszka, Żaczek, 
Moik, Urbas, Michalski, Lazar.

Na barkach rozen‘uzjazmowanych 
kibiców opuścili boisko piłkarze 
Górnika Radlin, którzy zwycię
stwem nad Unią Już definitywnie 
zapewnili sobie powrót (po rocz
nej zaledwie nieobecności) do I ii- 
iii. Orkiestra grała huczne marsze, 
delegacja górników z kopalni „Mar
cel” obdarowała piłkarzy kwiata
mi, cala widownia śpiewała długo 
„106 lat”.

Nim Jedrak do tej radosnej ma
nifestacji doszło, piłkarze Radlina 

1 widzowie przeżywali ciężkie, o- 
krosami dramatyczne, chwile. Un a 
koniecznie chclala wygrać to spot
kanie, 1 pokonać mls.rza.

Przy stanie 1:1, w 38 min. gry 
sędzia podyktował rzut karny dla 
Unii, jednak Boczek strzelił w aut. 
Tuż przed przerwą bolesnej kontu
zji kolana doznał prawy obrońca 
Górnika Ucherek 1 drugie 45 min. 
muslell gospodarze grać w dzlesląt-

Unla naciskała. wyrównująca 
bramka wislała na włosku. Dopie
ro na 6 min. przed końcowym 
gwizdkiem zwycięstwo zostało Już 
ostatecznie zapewnione.

W drożynie Górnika wszyscy gra
li ambitnie, ale nerwowo. Najwyż
sze słowa uznania naletą -się Dy- 
bnle, który nadal Je-t groźnym 
strzelcem. W Unii wyróżnił się 
Michalski.

2 mecze międzypaństwowe!

L
ETNI sezon p’ywackl zakoń- 
ciył się już dawno. Zimno 

wpędziło zawodników na kryte 
baseny. Rozpoczął się nowy okres 
treningu a wraz z nim zawody 
p ywackle. Niebawem oprócz dro

bnych imprez krajowych naszą 
czołówkę czekają dwa bardzo po
ważne egzaminy.

Jankiewicz

wygrał 10-bój
w Warszawie

Na S.adionie Dziesięciolecia roze
grane zos'aly doroczne zawody w 
K-boju organizowane przez WOZLA. 
Mimo fatalnej pogody, która zwła 
szcza w pierwszym dniu utrudniła 
zawedn ' om uzyskanie lepszych wy-- 
ników, zawody zgromadziły na star
cie 10 zawodników. Nie przyjechał, 
niestety, mistrz 1 rekordzista Polski 
Kslenlewicz. Zwycięstwo odniósł 
najczęściej chyba startujący w tej 
konkurencji wicemistrz Polski Mon
kiewicz z warszawskiej Sparty. 
k;óry zebrał 5.056 pkt.

Na dalszych miejscach uplasowali 
się: Jankowski, Korona Góra Kal
waria — 4.957. Kubasik, Skra — 
4.954 pkt., Kiełczewski, AZS — 4.315 
i Komosiński, AZS — 3.809.

15—16 listopada w Ostrowcu od
będzie się międzypaństwowy meez 
pomiędzy Polską 1 Czechosłowacją 
w pływaniu, piłce wodnej i skokach 
do wody; Czechoslowacy chociaż 
nie reprezentulą teł wysokiej klasy 
co NRD, czy Anglicy, będą poważ
nym przeciwnikiem — o czym 
świadczy choćby fakt, że mają w 
swym zespole wicemistrza Europy 
na 296 m delfinem — Pazdlrka i 
brązową medalistkę z mistrzostw 
Europy w Budapeszcie > na 100 m 
de'finem — Skupiloyą, nie mówiąc 
Już o byłym rekordziście świata na 
139 m klas żabkarzu Svozllu.

Drugi mecn-Polska — łńep<«aw.,a; 
odbędzie 'się""w ’ dwóch" miejscach. 
Z okazji święta’narodowego tego’ 
kraju gospodarze pragnn wid leć 
□niskich pływaków w Zagrzebiu, 
-.ami zamierzają przysłać do nas 
wicemistrzów olimpijskich I wice-’ 
mistrzów Europy w oiłce wodnej 
oraz skoezków do wódy, którzy by 
zdobywali punkty potrzebne do me
czu na pływa'nl w. Bytomiu, lub

W SUMERZE „PS" z dnia 9 
bm. zamie^cUiśmy niezna

ne dotąd zdjęcie mistrzyni Eu
ropy na 200 m i w nieoficjal- 
nym konkursie uredy — Bar» 
bary Janiszewskiej. Od tego 
czasu ^urywały się nam po 
prostu telefony i pęczniała re» 
dakcyjna poczta od protestów, 
k órymi nas zasypywali Czy
telnicy — jak mogliśmy się tak 
„kropnąć", bo to przecież nie 
jest Basia...

Nasz redakcyjny fotorepor
ter, Miecio Szymkowski, przy
sięgał wprawdzie, że to na 
pewno Basia, ale zwiątpicnie 
zakradło się i w nasre szere
gi. A może to jednak nie Ba
sia?

Aż wreszcie nadszedł mecz 
z NRF. Pani Basia, towarzysząc 
mężowi, przyjechała do War
szawy, złożyła wizytę w redak
cji, obejrzała zdjęcie, uśmie
chnęła się, wzięła pióro do rę
ki i., dobrć imię Mięcia Szym- 
kowskiego i całego^ zespołu 
yiPS" zostało uratowane. TO 
jednak jest Basia, o czym ni
niejszym kcmunlkujemy wszy-
stkim, którzy 
protesty.

pisali do nas

Francja czeka cierpliwie 

na powrót Kopy
Korespondencja własna z Paryża

P
IERWSZA niedzielę października 
charakteryzowała we Francji in
tensywna aktywność sportowa. In
tensywna — to prawda, ale niezbyt 
dla Francuzów udana.

Z 4 wielkich Imprez z udziałem 
Francuzów (Ilumez-Scholz w boksie 
zawodowym w Berlinie, Francja — 
Włochy w lekkoatletyce w Lyonie, 
międzynarodowy wyścig kolarski 
Paryż — Tours, 1 wreszcie Francja 
— Austria w piłce nożnej w Wied
niu) — jedynie z lego ostatniego 
wyszliśmy, zwycięsko. Spotkanie pił
karskie Austria —. Francja toczy
ło się . jednak w nie^byt^koleżeń- 
sklej a.mcsferze. Zwycięstwo 2:1 
nad Austriakami osiągnięte zosta-

I Zimowa Spartakiada
Armii Zaprzyjaźnionych 
w Rumunii

BERLIN. W Kienbaum obrado
wał komitet organizacyjny Sparta
kiady Armii krajów socjalistycz
nych. Na posiedzeniu postanowio
no, że I Zimowa Spartakiada Ar
mii Zaprzyjaźnionych odbędzie się 
w dniach 20—23 lutego 1959 r. w 
Rumunii. Zawody będą rozgrywa
ne w Bukareszcie oraz Orasul Sta
lin.

Program Spartakiady będzie o- 
bejmował następujące konkurencje: 
2-bój narciarski (bieg na 10 km 
oraz strzelanie), narciarskie kon
kurencje klasyczne i alpejskie oraz 
turniej hokeja na lodzie. (PAP)

Ostrowcu. I
To rozbicie meczu na 2 części n? 

stępule z tego wzglądu, że w Za
grzebiu nie ma urządzeń do sko
ków. poza tym organizatorzy my
ślą, że w ten sposób uatrakcyjnią 
-notkanle. pokazując doskonałe wa- 
terpolo w Polsce. Zawody pływac
kie w Zagrzebiu planowane są na 
29—36 listopada.

Obydwa mecze są przez pływa
ków oczekiwane ba-dzo nleelerol.- 
wle Zawodnicy chcą w Jakimś 
stopniu zatrzeć nieprzyjemne' wra
żenie wywołane ostatnimi porażka
mi w meczach międzypaństwo
wych, Piniorów z NRD i seniorów 
z Rumunią

Jednak w PZP ńte brak w związ. 
ku z zrwndami Wopotu. Większość 
zawodników przewidzianych do re- 
prezent ac’l to uczniowie,: których 
nie sposób wyrywać na dłuższy o- 
kres czasu z normalnych zajęć w 
szkole. D'atego też przed , obydwo
ma meczami n’e będzie żadnych 
zgrunowań, przewidziany Jest tylko 
sorewdzlan formy p'ywaków,.w z.a- 
wodni-i, o-»an!zowany'h nrzezWo- 
-ławek! Okręgowy Związek Ply- 
wn-ki 16 lisłnna^a z okazji X-lecfa 
Istnienia Związku. 1 ‘

Jeżeli więc pływacy poważnie po
traktują tę ostatnią imprezę 1 sami 
przygotują się dobrze do startu — 
>o listopad będzie w pływaniu cie
kawy. Warto tu jeszbze dodać, że 
w listopadz'e w Gdyni spodziewa
ny lest prz.v’azd silnej drużyny nie- 
m'ieck’el Aufbau Magdeburg, która 
ma sle spotkać z kltiham rekordzi. 
My Po'skl na leć m dow. — Andrze
ja’ Salamona, Flotą Gdynia.

Wit.

... ..7

lo nie tyle dzięki przekonującej 
wyższości naszej jedenastki, ile na 
skutek odważnej, chwilami rozpacz
liwej walki galijskich reprezentan- 
ów. którzy, jak pamiętamy, zdo

byli 3 miejsce na ostatnich mislrzo- 
s.wach świa.a, a przez niekiórych 
uważani byli na najlepszą drużynę 
w Europie.

Mieliśmy szczęście, że sędzia wło
ski p. Jonni, nota bene wygwizda
ny i obrzucony stekiem wyzwisk 
przez rozfanatyzowaną 70-tysięcznąt 
yzeszę wiedeńskiej publiczności, nie 
dał się :p.onieść atmosferze, stworzo
nej przez najbardziej chyba śżoWi- 
nlstyczńd4 publiczność EUropy. '

W drużynie francuskiej dał się 
bardzo odczuć brak Polaka z pocho
dzenia, Kopaczewskiego, niezrówna
nego reżysera gry na boisku. Jego 
nieobecności żałowali wszyscy. Bez 
Kopy, który Jak wiadomo, kupiony 
został przez Real Madryt, gdzie gra 
od dwóch lat, reprezentacja Francji 
traci 50 procent na swej wartości.

Jak zdołałem się zorientować osta
teczny powrót Kopy do kraju spo
dziewany jest w roku 19Ł0. Tak 
przynajmniej zapewnia kierownik 
reprezentacji Francji Paul Nicolas.

— Zdobyłem pewność — oświad
czył p. Nicolas, — że za dwa lata, 
kiedy skończy się jego umowa z 
Realem, Kopa powróci do Francji. I 
wówczas już nic nie stanie na prze
szkodzie jego uczestnictwu w finało
wym turnieju Pucharu Narodów, je
śli Francja do niego się zakwalifi
kuje, a następnie w mistrzostwach 
świata w Chile w 1962 r. Przecież 
Kopa będzie miał wówczas dopiero 
31 lat...

Oby Paul Nicolas miał rację. I o- 
by Raymond Kopa oparł się kuszą
cym propozycjom madryckiego klu
bu, który, jak to ostatnio ujawnił 
Emil Oesterreicher. dyrektor spor
towy Realu, proponuje mu przejście 
na obywatelstwo hiszpańskie. Tym 
ewentualnym posunięciem Raymond 
uczyniłby zadość planom prezesa 
Realu. Santiago Bernabeu, który go
rąco pragnie, aby Kopa grał do koń
ca swej piłkarskiej kariery na naj
piękniejszym stadionie świata (bę
dzie posiadał w niedalekiej przy
szłości trybuny mieszczące 200,000 
widzów) w najlepszej drużynie klu
bowej starego kontynentu...

W oczekiwaniu na rozstrzygnięcie 
tej sprawy trzeba już w najbliż
szej przyszłości formować repre
zentacyjną drużynę Francji, mając 
do dyspozycji zamiast Kopy kilku
nastu mniej słynnych piłkarzy. Jest 
to zadanie chwili, bo już 26 paź
dziernika Francja gości w Paryżu 
NRF, a fl listopada — Włochy. Będzie 
to znowu ciężkie 1 trudne zada
nie dla brązowych medalistów mi
strzostw świata...

Raymond Meyer

Wojciech Zabłocki 3)

34 dni wśród Polaków
w Kanadzie i USA

; Anegdota mówi, że pewnego razu jeden z Polaków napisał z Ham- tramek taki oto list do matki w Polsce: „Kochana Mamo, jestem 
bossem, mam 2 baby‘ki I carę"*)

Odpisuje przerażona matka; „Ko
chany synu — sprzedaj te 2 byki, 
zapiać karę i kup sobie buty"-

Serię przyjęć w Detroit zainaugurowali, jak zwykle, weterani. 173 placówka z komendantami Pelą i Ka- mińskim urządziła na naszą cześć uroczystą kolację z nieodłącznymi mowami powitalnymi i przedstawieniem nas oraz większości osób na sali. Złożyliśmy też wizytę w redakcji miejscowego „Dziennika Polskiego" i w „Polskim Radiu", gdzie red. Tadeusz CZECHOWSKI prze- i prowadził z nami rozmowę przed mikrofonem.
i Ponieważ detroitczycy nie widzieli jeszcze szermierki , urządziliśmy im pokaz, lub mówiąc bardziej uroczyście, Akademię Szermierki.

»> boss — szef, baby — dziecko, car- 
' samochód.

Impreza zorganizowana została przez Centralny Komitet Obywatel
ski, którego prezes Alfred UHLMAN wypożyczył na ten czas salę parafialną św. Floriana. Ponieważ walki szermiercze nie mog.y wypełnić programu Akademii, na scenie odbyły się popisy grupy tanecznej sekcji młodzieżowej, gorąco oklaskiwane przez publiczność'.
Po wiązankach melodii polskich, odegranych przez orkiestrę Łosia i 

Wesołowskiego, wywołano nas na scenę.
Przyznam się, że robić pokaz dla publiczności, która po raz' pierwszy ogląda szermierkę sportową, jest bardzo trudno. „Prawdziwa" walka, bez atmosfery ważnych, zawodów, to nic ciekawego, a „klepanie" się po paradach nie zawsze się u- daje i „trzymane" Jest w pogardzie u szermierzy. Niemniej pokaz wyszedł całkiem efektownie, a już najbardziej podobała się Walka dwóch zawodników, którzy na maskach ra- mionach i piersiach mieli przyczepione małe baloniki. Pod mopnyml cięciami balóniki pękały z hukiem. Wygrywał ten, kto pierwszy prze-

ciął przeciwnikowi wszystkie baloniki. Jakżeż świetnie się wtedy paruje!
W niedzielę na olbrzymiej Wystawie Stanowej odbyły się pokazy i występy sceniczne z okazji „Polskiego Dnia". Pokazy gimnastyczne Sokołów (prezes Tadeusz UBIK), tańce ludowe i walki szermiercze — były gorąco oklaskiwane przez wielotysięczną rzeszę widzów.
Tego samego dnia wieczorem żegnani byliśmy na zabawie w Domu Związkowym.
W czasie tańców nadeszła wiadomość, że drużyna pliki nożnej 

, „Biały Orzeł" pobiła się z Ukraińcami w czasie, meczu ligowego. Moja gospodyni, pani NOWOTARSKA- 
KOBYLlNSKA była niespokojna o męża, który grał na bramce. Wkrótce jednak Leszek KOBYLIŃSKI zjawił się zdrów i cały w Domu /wiązkowym.

— Może Pan opowie nam coś o
działalności klubu spytałem —
Czytelników „Przeglądu Sportowe
go" na pewno zainteresują sukcesy 
sportowe „Białego Orla".

kwotą 2 tys. dolarów rocznie. 80% tej sumy pokrywane jest dochodami z meczów i imprez towarzyskich, pozostałe 20% daje nam Związek Narodowy Polski, z którego lokalu klub korzysta. Trenerzy oczywiście, są społeczni.
Zainteresowanie pitką nożną w USA jest bardzo słabe. Kluby rekrutują się głównie z Europejczyków. Niemniej sam Eisenhower propaguje piłkę nożną, szczególnie po swej ostatniej wizycie w Południowej Ameryce i coraz więcej widzów przychodzi na mecze pi.karskie.
Bardzo chcielibyśmy oglądać na' naszych boiskach jakąś drużynę z Polski. W zeszłym roku Legia sprawiła nam ogromny zawód, odwołując w ostatniej chwili przyjazd.
Pan Leszek । Kobyliński jest pre

zesem klubu, a ponadto inżynierem 
w General Motors. Żona zajmuje się organizacją imprez artystycznych i sama jest doskonalą dekla- matorką: podsłuchałem ją podczas 
próby...
Tylko trzy dni byliśmy w Detroit, a notes napęczniał nowymi adresa-

.WHITE EAGLES"

mi. Chętnie pozostalibyśmy ale cóż, czekają na nas w miastach.
dłużej, innych

— Bardzo chętnie' Nasz klub „White Eagles" jest jednym z najsilniejszych w USA. Mówię oczywiście o piłce nożnej. Mamy 3 zespoły seniorów 12 juniorów. Pierwsza drużyna gra w I lidze stanu Michigan i znajduje się w tej chwili na drugim miejscu. Zawodnicy nasi, to przeważnie młodzi chłopcy, bez rutyny. Grają bardzo ambitnie i rokują duże nadzieje na przyszłość. Finanse klubu zamykają się

STANLEY SIEJA I JEGO DOM
Z Sieją poznaliśmy się w 1952 roku na Olimpiadzie w Helsinkach, gdzie był kierownikiem i trenerem amerykańskich szablistów. Ucieszyliśmy się też bardzo wiadomością, że Departament Stanu i Komitet Organizacyjny Mistrzostw przeznaczył go do naszej ekipy, jako oficjalnego opiekuna. Ze swych zadań Sieja wywiązywał się na piątkę z

Niespoilzianka w Mielcu
MIELEC, 19.19 (tel. Wł.) Stal Mie

lec — Concordia Knurów 0:3 10:1). 
Bramki zddbyli w 44 min. Wilczek, 
w 63 Wilczek (z karnego) oraz w 
78 Wolny. Sędziował Buczek (Kiel
ce). Widzów 3 tys.

STAL: Mysiak, Grześ':o, Mielec
ki, Opiełka, Czudo, Waleska, Gaz
da, Czylok, Tobolik, Gabrysiak, Ka
puściński.

CONCORDIA: Horn, Musiollk, 
N. Zgolik, Wiktor, Wl. Zgolik, 
Grychtał, Kuś, Wolny, Burek, Si- 
kora, Wilczek.

Stal zawiodła na całej linii, gra- 
jec beznadziejnie, a co najważ-iej- 
sże — bez żadnej ambicji. W pew
nych sytuacjach zawodnicy pudlo- 
wali l nie starali się nawet o zdo
bycie honorowej bramki mimo że 
okazji do tego było dość <tuż°.

Dwa bezsenne punkty 
Garbami

KATOWICE, 19.10. (tel. wł.) Szom
bierki — Garbarnia Kraków 1:3 (0:2). 
Bramki dla Garbarni: Grabowski — 
2 i Saiora. Dla Szombierek Polo-

czek. Sędziował Urbaniak (Łódź). 
Widzów ok. 1 tys.

SZOMBIERKI: Mainka, Ekiert, 
Działach, Pośpiech, Peazke, Kokot. 
Herma, Sobek, Potoczek, Kuczera, 
Nowak.

GARBARNIA: KierdaJ, Feluś, Ko
nopka, Bożek, Rogoda, Bieniek, Ku
lak, Grabowski, Satora, Browarski. 
Jasiówka.

Goście, którzy pilnie poszukują 
punktów .przystąpili do meczu z 
silną wolą zwycięstwa, podczas gdy 
Szombierki, nie mające nic do stra
cenia ani też do zyskania, potrak
towały spotkanie z ulgową taryfą. 
Nic więc dziwnego, że goście etale 
znajdowali się w ataku, mając ol
brzymią przewagę. W drużynie 
Garbarni najlepiej spisał się strze
lec dwóch bramek Grabowski. Z 
Szombierek trudno kogoś wyróż
nić. B.

Efektowny finisz Wawelu
KKAKOW, 19.10 <tel. wh). Wawel 

Kraków — Naprzód Uplny 5:0(1:0). 
Bramki dla Wawelu zdobyli: Słysz 
2, w 2 min. 1 60 min., w tym jedna 
z wolnego, DurHok 65 I 82 min. 1 
Zapalskl w 75 min. Sędzia Nowak 
z Gdańska. Widzów około tysiąca.

WAWEL: Czekanowskl, Krzyża
nowski, Kaszuba, Kołodziej, Gra. 
bowski, Krementcwskl. Słysz, Wój 
cik. Curnlok, Zapalski, Szydło.

NAPRZÓD: Stemka, Brychezy, 
Szymura, Palnmba, Bitne . WlęceU, 
Pleszek Kokot, Gajda, Janik, Ty-

Do chwili zdobycia drugiej bram
ki Naprzód prawodżił równorzędną 
I otwarty grę pó^nlćj zupełnie się 
załamał, toteż wojskowi bez wlęk. 
szego wysiłku odnieśli wysoklt 
zwycięstwo. SŁ H.

Ig

Zawiódł bramkarz Piasta
KATOWICE 19.10 (tel. wl.). Piast 

Gliwice — Legia Krosno 3:3 (1:2). 
Bramki 15 min. Skowronek, 13 — 
Mlelniczek, 43 — Skubacz, 65 — Mlel- 
n czek, 76 — GaJeczka, 83 — Dora. 
Sędz owal Cieślak (W-wa). Widzów

PIAST: Kallcińskl. Kasy, Mielnik, 
Łaska. Majka, Swlerkot, Gateczka, 
Krajczy, Skubacz, Hein, Dera.

LEGIA: Kilar, Szarina, Klimo
wicz, Wnęk, Kleć, Dąbek. Sołtysik, 
Mielniczek, Skowronek, Adamski, 
Gbyl.

Był tb bardzo dramatyczny mecz. 
Napastnicy Legii wykorzystali słabą 
formę bramkarza Piasta Kaliciń-
skiego. który zawinił dwie bramki.
Na szczęście dobra gra ataku gospo- 
darzy zdołała nadrobić straty.

LONDYN, w sobotę piłkarz* ■> 
gielscy rozegrali 13 koier^7* 
kan ligowych, i tVm 
obeszło się bez zmlanv na p%.n..6 
przodownika. Nowym hdere'"k1 
stal po raz czwarty w ; 
A°ZfHyok^h ^“bywca pu.?’5^ 
Anglii Bolton-Wanderei-i. który ń 
konał na własnym teren e 
pool - 4:0. Do-ychoa-.r/wy 
downlk Preston Hcr.h End’ponwa 
niespodziewanie p .rażke ra 
boisku z Newcastle Un' rd - tT

Oczekiwane z ogromnvm zajn.e. 
resowaniem w Londynie spotkań, 
tamtejszego Arsenał.i z „b-."' 
tytułu mistrza Anglii _ w-iv.-1 
hamp.on Wanderers zakończyło remisem — 1:1. J u ‘-8

Przykry zawód sprawi): „,rv-n 
licznym zwolennikom 
Manchester United, przea-vw'.,^ 
wyjazdowy mecz, z outV.deri™ 
Evertonem — 2:3. ™
kA-°t0 wynUtl P°'-^ab-ch spot- 

Birmigham City — Nottingham
Forest ...

Burnley — Blackburn Rover, en 
Leeds United — Aston vii:a n 
Lelcester Ci.y - To.tenham

Hotspur ...
Luton Town — Chelsea l ’ 
Manchester Cily — Pm smnuth 5. 
West Bromwlch Alblon — West

Ham United
,W II lidze odbyło się tylko 10 

spotkań, bowiem mecz wa.llsk:rh 
zes-polów Swensea Town i Csrd ft 
City zo.itał przełożony re wzglądu 
na spolkonle repre’enlac)i Wala 75 
Szkocją. Mecz ten, rozegrany w 
Cardiff, zakończy! się porażka Wa
lijczyków — 0:3.

Dotychczasowy przodownik II li
gi Sheffield Wcdnesday umocnił 
się na swej pozycji, gromiąc w so- 
botę Grlmsby Town — 6:0.

Nie powiodło się na omast lon
dyńskiemu zespołowi Fulharn, k-ń. 
ry byl liderem do 12 kolejki. Pił
karze londyńscy ponieśli perwszą 
w tym sezonie porażkę, trm pr:v- 
krzejsza, że na wlasnvm boisku z 
Llverpool — 0:1. (PAP)

Piłkarze
Armii Wietnamskiej
przegrywają w Łysinie

LUBLIN. W rozegranym 18 bm. 
w Lublinie z okazji 15-lecia W r-
ska Polskiego mfędzynai 
meczu pliki nożnej miejsc

i. spół WKS „Unia” 
)• zentacyjną drużynę

I sklej 3:1 (1:0).
pokonał repre- 
Armii Wietnam.

Obrońca Nowacki
utorował Pogoni

: . i* »(•

drogę do I

Dramatyczny mecz 
w Szczecinie 
Pogoń nadal 
bez porażki

SZCZECIN, 19.10. (tel. wł.) Pogoń 
Szczecin —- Śląsk Wrocław 3:3 (U:2)> 
Bramki dla Śląska strzelili: Mar
kiewicz — 2, Drożdzlok — 1, dla 
Pogoni — Kalinowski, Słowiński, 
Nowacki. bęuziowac Połap (Ka
towice). Widzów ponad 30.000.

POGOŃ: Konarski, Dumżalski, 
Nowacki, Leszczyński, Wiśniewski, 
Przybylski, Jaworki, Słowiński, 
Kalinowski, Piątek, Baktiła,

SLĄSK: Magier^ki, Heller, Urbań
czyk, Manowski, Więce.c, Kaczma
rek, Polok, Dro'dzłok, Błażejew
ski, Jurec.ii, Markiewicz.

Nie da się opisać lego, co się 
dziaio po meczu na stadionie Po
goni. Zespół szczeciński, przygoto
wany raczej na zwycięstwo i au- 
lomatyczny awans do ekstraklasy, 
byl już prawie pokonany. W 19 
min. drugiej połowy Śląsk prowa
dził bowiem 3:0. Pogoń zrobiła Jed
nak naaludzki zryw i w 3 min. po 
utracie trzeciej bramki Kalinowski 
pięknym suzuiem po raz p erwszy 
ulokował piłkę w siatce Magier- 
skiego.

Teraz przy fantastycznym dopin
gu widowni Pogoń zdecydowanie 
panuje na boisku. Jedynie wspa
niała gra obrony gości, a szcze
gólnie doskonały stoper Urbańczyk 
ratują kilkakrotnie Śląsk od u .ra
ty bramki. Wrocławianie ściągnęli 
łączników do defensywy, 1 tylko 
błyskawicznymi rajaam i doskona
łych skrzydłowych od czasu do cza
su niepokoją obronę Pogoni. Dru-

gą bramkę dla gospodarzy zdobył 
■v 34 min. Słowiński, a trzecią No
wacki.

W pierwszej połowie Śląsk byl 
zdecydowanie lepszy. Wrocławianie 
byli szybsi I nie mieli słabych 
punktów. Szczecińscy portowcy za
imponowali zaś niesłychaną odpor
nością psychiczną 1 bardzo dobrą 
kondycją.

Zespól benlamlnka II ligi prze
szedł do ekstraklasy bez porażki, 
co Jest rzeczą bez precedensu w 
polskim plłkarstwie.

Zapowiadało się 
na klęskę Piasta..

NOWA RUDA, 19.10. (teł. wł.) — 
Piast Nowa Ruda — Lech Poznań 
2:4 (?:3), Bramki dla Piasta zdo
byli: Witczak w 34 min., 'Książek 
w 41 min., dla Lecha: Rafał Anio
ła w 2 min. i w 77 min.. Teodor 
Anioła w 5 min. oraz Gogolewsk* 
w 22 min. Sędzia Iclkiewicz z Kra
kowa. Widzów około tysiąca.

PIAST: Filipiak, Bąk, Żaczek, 
Kajdański, Zaranek, Szpengel, Goj- 
ny, Płonka, Witczak, Książek, Szy
mura.

LECH: Wilczyński, Sobkowiak, 
Słoma, Karbnwłak, Bartoszek, Wró
bel, Pietrzak, R. Anioła, Gogolew
ski, T. Anioła, Wojciechowski.

Początek meczu zapowiadał wy
sokie zwycięstwo Lecha, który do 
22 min. prowadził już 3:0. Po zdo
byciu przez gości trzeciej bramki 
Piast ruszył do generalnego natar-
cia na bramkę Wilca 
bywając w tym czas 
ki.

Po zmianie stron

ryńskiego, zdo- 
isie dwie bram-

Piast znowu

MARYMONT: Pałasz, Kosmol. Rn- 
niak, Okulski, Ławnickt, Jezierski 
II, Borysiak, Olszewski, Borowiec
ki, Bogacki, Kózka.

ZAWISZA: Rosiński, Borzyniecki. 
Ksol, Gross, Boniek, Góral, Szrerr. 
Rembecki, Waligóra, Braun, Górny.

Tym razem odstąpimy od ogólnie 
przyjętej zasady i nie zamleścin:r 
i-praworaanla z tego meczu. Nie dla
tego, źe spotkanie Marymnniu ? Za
wiszą stało na beznadziejnym wprost 
poziomie. Chodzi zupełnie o cos 
innego.

W zespole warszawskim zabrak
ło jedenas.ego piłkarza i z koniecz
ności musiał go zasmpic trener. O- 
bylo się więc bez skandali-', bn wy
chowawca drużyny. Tadeusz Far"- 
wlecki, nadstawił raz jeszcze wysłu
żone dla klubu ..kości”. Ten na:- 
bardziej uczciwy i oddany barwom 
swego klubu człowiek wybiej.1 na 
boisko, by bronić przed kompromi
tacją jedną z najbardziej zasłużo
nych stołecznych drużyn.

Marymont spadł deimi ywnie no 
III ligi. Decyzja ta zapadła o wie.e 
wcześniej. Nie wiedzieliśmy nato
miast, że w drużynie tak ma'o jest 
szlachetnych zawodników, n ? po- 
umlejących walczyć i przegrywać do 
końca. Ci właśnie, k or y ortmowili 
gry w niedzielę, porzucili drużyny 
w najbardziej ciężkim dla niej o- 
kresle. Wstyd 1 .

plusem, a ponadto został, naszym najlepszym kolegą i przyjacielem.
— Bardzo was chłopcy lubię — mawiał mazowiecką gwarą (Stanley jest Polakiem z trzeciego pokolenia) — ja sam jestem Amerykani

nem, ale. dumny jestem z polskie
go pochodzenia i dobrze się między 
Polakami czuję-
Stanley Sieja jest profesorem, wychowania fizycznego w Princeton niedaleko Nowego Jorku. Jest także trenerem szermierki i ma zastęp młodych, zdolnych zawodników. Podczas wojny był majorem w lotnictwie amerykańskim i pilotował myśliwce w rajdach przeciwko Japończykom,
Po wyjeździe z Detroit Sieja za-prosił nas do siebie, żeby jakmówił: „Chłopcy odpoczęli troszkę 

i wyspali się". Stanley ma duży, dwupiętrowy dom, który zbudował własnymi rękoma, zdobywając tym wyczynem podziw całej okolicy. Pracował z ojcem przez trzy lata — oczywiście tylko w czasie wakacji. Nie chce się po prostu wierzyć, żeby normalny facet bez żadnego technicznego wykształcenia potrafił zaprojektować rozplanowanie wnętrza, wymurować ściany, położyć dach, założyć ogrzewanie, wodę i kanalizację, położyć podłogi.
Pobyt; w domu Stanieya zaliczamy do najmilszych wspomnień z USA. Stanley organizował dla nas ciągle jakieś wycieczki, jego żona. Wendy, dbała skutecznie o nasze żołądki, ojciec podwoził nas samochodami, a dwóch synów uczyło po angielsku. To nie fraszka, dać gościnę ośmiu chłopom...

(d. c. n.)

przejmuje inicjatywę i przez bli
sko kwadrans przesiaduje na polu 
karnym gości. Tylko nieudolność 
strzałowa napastników Piasta i do
bra postawa bramkarza Wilczyń
skiego uchroniła gości od porażki.

Sędzia p. Iclkiewicz z Krakowa 
nie reagował na os rą grę zawod
ników. co w efekcie doprowadziło 
do zniesienia z boiska nieprzytom
nego pomocnika Piarta — Zaran- 
ka. Niezadowolona z postawy arbi
tra publiczność po skończonych za
wodach ruszyła tłurrem do szatni 
i sędzia z.mu^zony był opuścić sta- 
dloniw asyście miejscowych graczy 
i milicji.

(Suf.)

Ulgowy mecz w Gdańsku
GDAŃSK, 19.16 (teł. Wij. Polnn11 

Gdańsk — CaŁsla 1:9 (1:01. BramM 
zdobył w 37 min. Kien. Sęc-;'0' 
Ratajczak z Opola. Widzów 1 i. ’•

POLONIA: Paprotny, Kurpa"H<. 
Kula. Walach. Greborki. Clrkouw. 
Kreft. Ludzlński, Typek, Langner, 
Dolecki.

2 wypady 
I dwie bramki 
Pomorzanina

POZNAS, 19.10 (tel. Wł.) 
Poznań — Pomorzanin 2:2

Warta 
(1:2).

CALISIA: Brychcy. J. Marciniak. 
Kuchnicki, K. Marciniak. Grxnin- 
skl, Wojciechowski, Helslnc. Snf.rz. 
Sobczak, Jezierski, Mincdorf.

Obie drużyny nie zagrożone spad
kiem. ani nie walczące o 
zagrały raczej ulgowo. Atak L’11 1 
grał bardzo miękko, ulair, .mac 
obronę dość zdecydowanie wk. a 
czającym defensorom sospodaivj.

Do przerwy przewagę miała i" 
nia. która z wielu okazji do w- 
bycia bramki wykorzystała b ' 
jedną (m. in. gdańszczanie me «>- 
korzystali rzutu karnego). Po urzoi- 
wle gra się wyrównała, a poa a' 
nieć meczu stroną wyraźnie pi 
ważajacą była Callsia. W okres 
tym kilka b. groźnych alako" <•

omal nie przyniosło Im 'ścl

Bramki dla Pomorzanina: 9 min. 
Zieliński i. w 26 Clrkowski. dla 
Warty w 41 Musiał i w 6? Radziń- 
ski. Sędziował Mikul (Śląsk). Wi
dzów ponad 3 tys.

WARTA: Krystkowlak, Sadłow- 
ski, Ksiażkiewicz, Naćkowski. Sta
niszewski, Go*ek, Radzińskł, Łu
czak, Mu'iol, Kazmucha, Komesa.

POMORZANIN: Dąbrowski. Kul
czyński, Sitko, Sikorski, Szulc, śo- 
hiak, Świątek, Cirkowski, Held, Zie
liński, Czerwiński.

Warta po bardzo słabej grze zdo
łała wyciągnąć zaledwie wynik.re
misowy. Poznaniacy mieli wyraźną 
przewagę, ale trudno Im było prze
bić się przez obronę gości. Tym- 
czasem Pomorzanin z dwóch wypa
dów zdobył nieoczekiwanie — nie 
bez winy obrońców 1 bramkarza 
Warty — dwie bramki.

Warciarze z trudem\ wywalczyli 
wyrównanie. O zwycięskiej bram
ce nie było już mowy, gdyż gośele 
wyraźnie grali na utrzymanie wy
niku remisowego.

(O)

Z tonaoBon okrętu 
uciekają...

WARSZAWA, 19.16. Marymont 
War.zawa — Zawisza Bydgołrcz 
3:2 (0:2). Bramki zdobyli: Braun i 
Górny. Sęd-lował Szczepański (Kra
ków). Widzów ok. 260. I

Arkonla wygrywa 
z Górnikiem

WAŁBRZYCH, 19.16 (tel. wł-l ^r; 
nik Wałbrzych - Arkoma 
2:3 (6:2). Bramki strzelili: 20 min- 
Lukoszek, 31 min. LuRostpk . - 
min. Pytlik. 70 min. Ociesa. 1 
Maciejewski. Sędziował Krzemień z 
Katowic. Widzów około 2 iys.

GÓRNIK: Kosowski, Nerkowskl. 
Faru^a, Wieczorkiewicz, y-
giera, Ociesa, Wieczorek, Maciejek 
Ski, Siłakowski, Kunion.

ARKONIA: Putkowski, 
czuk, Nowak, Kurzyca, Bonr »» 
Jabłonowski, Każmierczak, l. 
Ptok, Lukoszek, Krajewski.

Spotkanie to nie miało już ” ’ 
nego znaczenia dla ohydwodi d 
żyn, toteż gra zarówno Arkonu. ) 
I spadającego do ni ligi Gó. • 
nie mogła zachwycić p'va
boisku. Choć przez cal, s
była wyrównana, jako ;,?cv
Isko opuścili goście. d,spoo , 
lepiej wyszkolonymi 
Słabiej zaprezentowała sie 
sywa Arkonll. U Rńftjków pr- ® ,^ 
Skt dobrej gry ujawnili t.ylko o»' 
ca Stein i skrzydło», 
Słabo natomiast wypad ^tóżnić 
Kosowski. w 
można Lukoszka I Pytlika-

(Nowi
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Walka o drugą ligę
dobrnęła do półmetka

Unia Tarnów 
bez porażki

Unia 
(Ó:0).

T4RNÓW, 19.10 (tel. Wł.).
Tarnów - BBTS Bielsko 1:0 ___  
p'amkę zdobył w 76 min. Rusinek. 
Sędziował Markowicz z Olsztyna.

UNIA: Leśniak, Tyliszczak, Białas, 
Kuriewlcz, Buzy, Nowak, Witek, 
Kudnek, Dubiel, Spodzieja.

BBTS: Koźłik, Budziński, Fajdziń- 
skł. Głowacz, Kaniol, Hcjosz, Ma- 
tydk. Waligóra, Stawowy, Procak, 
gtraub.

Mecz bvł bardzo szybki, ładny, ale 
nerwowv. Obie drużyny zaprezen- 
tnwalv się dobrze zarówno pod 
uzclędeni kondycji, jak techniki i 
taktvki. W przekroju całego meczu 
lepsi bvll jednak gospodarze. Mieli 
oni przewagę zwłaszcza w drugiej 
neMwie gry. Drużynę bielską od 
wyższej porażki uratował jedynie 
b.amkarz KożUk, który był najlep- 
«.-ym graczem na boisku.

R. Osuch

Raków 
nie rezygnuje

OPOLE, 19.10. (tel. Wl.) KKS Klucz
bork — RKS Raków 2:2 (0:1). Bram
ki zdobyli dla KKS: Swoboda w 49 
n.in. i Przywiński w 79 min. Dla 
Rakowa: Stachowiak 1 w 31 min. 
i Basiński ^w 80 min. Sędziował 
Zurczak Poznań. Widzów 2.000.

KKS KLUCZBORK: Gocek, Targ, 
Szarek, Grzemba, Turowski, Wa- 
jusa, Lachowski, Krzywiński, Swo
boda, Szpila, Olszok.

HAKÓW: 
Kozłowski,

Ucieklak, 
Trzeciak 
Basiński,

Trzeciak T, 
II, Fablak, 
Jankowski,Herhtsreit, —-........... .

Stachowiak I i Stachowiak U.

Doskonałe wyniki biegaczy

dały Zawiszy tytuł mistrza Polski
nak był dobrze pilnowany przez 
obronę gospodarzy.

W zespole gości, poza Stachowia
kiem, wyróżnił się bramkarz Uciek
lak, który uchronił swój zespól od 
utraty dalszych bramek. W zespole 
gospodarzy zawiódł, jak zwykle a- 
tak, który za dużo kombinował. 
Najlepszym z zawodników gospo-

olsztynlanle próbowali nawet z po
wodzeniem rozgrywać alkcje skrzy, 
dłami. W tej części meczu uzyska
li oni przewagę, uwieńczoną zdo. 
byciem bramki.

Po przerwie Inicjatywa należała 
do Czarnych, którzy wyrównali na

boisku. Gospodarze mieli więcej 
gry. szczególnie w drugiej połowie, 
kiedy zdobyli dwie bramki.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 800 m — 1. Junqwlrth, CSR — 87,67; skok wzwyż kobiet Jóżwla-

darzy był pomocnik Turowski.
Grupa I

Unia Tarnów 
RKS Raków 
BBTS Bielsko 
KKS Kluczbork

8:0
5:6

3:7

W Rzeszowie zadecydował 
rzut karny

RZESZÓW, 19.10. (tel. wl.) Wab 
tór Rzeszów — Lublinlanka 2:1 
(1:0). Bramki zdobyli dla Waltera 
Mierzwa i Feliks, z karnego dla 
Lublinlanki Plelrasińskl. Sędziował 
Folarczyk, Opole. Widzów ok. 3.000.

WALTER: Bańdelak, Lupa, Mazur, 
Głuchowski, Kubacki, Diotai, Fe
liks, Diblewskl, Brudek, Mierzwa, 
Grochala.

LUBLINIANKA: Kokowicz, Blasz
ka, Gajdek. Kurlej, Zolnierowlcz, 
Bielak,, Błelesz, Bester, Szorc, Pie- 
traslńskl, Bartmańskl.

W pierwszej połowie gospodarze 
mieli wyraźną przewagę 1 mogli 
zapewnić sobie zwycięstwo. Nie
stety, zakończyło się na zdobyciu 
tylko jednej bramki. Po przerwie 
rzeszowianie za wcześnie przeszli
do defensywy, co wykorzystała Lu- 
bllnlanka, zdobywając wyrównują
cą bramkę. Dopiero rzut karny. 
—---------------- w ostatnich minutachpodyktowany w ostatnich minut 
przeciw gościom, zadecydował
zwycięstwie Waltera.

Pogrom Granatu 
w Łodzi

Zryw Olimpii
WROCŁAW, 19.10. (tel. Wł.) Slę-

Grupa III
Polonia W-wa 
Czarni szczecin 
Warmia Olsztyn 
Unia Gorzów

Flota groźna 
na własnym boisku

10:1

4:»

GDYNIA, 19.10 (tel. wł.). Flota 
Gdynia — Kujawiak Włocławek 3:1 
(1 sf). Bramki zdobyli: dla Floty 
Jngiarz. Kaczmarek i Wiśniewski 
— po l, dla Kujawiaka — Jawor
ski. Sędziował Zylewskl (Opolei. 
Widzów ok. 1000.

FLOTA: Gajda, Burzyński, Ol
szewski. Bakowskl, Filipiak, Bor
do, Kaczmarek, śmigielski, Czapla. 
Wiśniewski. Jaglarz, 

, KUJAWIAK: Ka piński. Papier. 
Kręplewskl II. Wiśniewski, Kozu- 
bek, Mlelczarskl, Jezierski, Magiel- 
skl, Kręplewskl I, Jaworski, żurek.

za Wrocław — Olimpia Poznań 0:3 
(0:1). Bramki uzyskali dla Olimpii 
w 19 min. Kalek, w 46 min. Adam, 
i w 53 min. Kajdasz. Sędziował 
Żywiec z Rzeszowa. Widzów ok. 
10.000.

SLĘZA WROCŁAW: Kurpanlk, 
Stolarski, Potyka. Mucha, Majdura, 
Kajny, Koln, Świerk, Kunicki, Ma- 
tyszczak, Kurach, Szwed.

OLIMPIA: Szabliński, Franek, Za- 
mysłowski, Piechowiak. Domin, 
Szukała,, Adam, Kalek, Rozwadow
ski, Kajdasz, Adrian.

Mecz rozegrany został na ciężkim, 
błotnistym boisku, na którym o 
wiele pewniej czuli się fizycznie I 
* — przygotowani technicznielepiej przygotowani technicznie 
zawodnicy Olimpii. Zwycięstwo go
ści jest w pełni zasłużone — po-
nieważ byli oni drużyną pod każ
dym względem lepszą od ślęzy o- 
raz posiadali przewagę -.... - •••■-'- 
szą część spotkania.

Grupa IV
Flota Gdynia 
Olimpia Poznań 
Ślęza Wrocław 
Kujawiak Włocławek

przez wląk-

Spotkanie nie przyniosło zwycię- 
ęfwa gospodarzom, mimo że w o- 
gń!nvm przekroju meczu byli ze- I 
społem lepszym. Drużyna gości । 
grała bardzo ambitnie i miała w
swoim zespole doskonałego skrzyd
łowego Stachowiaka II, który jed-

ZŁOTA JESIEŃ
ŁKS

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
1 ambicja radlińskich górników 
godne są najwyższych po
chwał. Takim hartem ducha 
może się pochwalić tylko nie
wiele zespołów.

Gratulujemy także Pogoni 
Szczecin. Była ona ' wielką re
welacją rozgrywek. Trudną dro
gę do ekstraklasy przebyła bez 
porażki, co jest rekordem nie 
lada. Takiej sztuki nie dokaza- 
ła jeszcze żadna drużyna. Szcze- 
ciniacy mogą być dumni ze swe
go zespołu. Zapewpe przysporzy, 
on im także wiele pięknych 
chwil w przyszłym roku, gdy 
walczyć będzie o najwyższy .ty
tuł w naszym pilkarswie.

Na froncie rozi o II ii-
gę wyłonili się także trzej bez
sporni kandydaci do'awansu — 
ku radości warszawiaków są ni
mi Czarne Koszule — ukocha
na przez nich Polonia i Unia 
Tarnów, oraz Walter Rzeszów. 
Te trzy drużyny mają najwięk
sze szanse na awans. Czwartym 
kandydatem jest Flota.

4,5 min rozwiązań
w LOTKU

P. P. Totalizator Sportowy zawia
damia, że na Specjalny Konkurs 
Toio-Lotek na dzień 19 października 
1^'8 r. wpłynęło około 4.507.386 roz
wiązań, a więc na nagrody pięciu 
stopni przypada kwota zł. 4.507.386.

Losowanie konkursu Toto-Lotek 
ntłbylo się w Kaliszu na meczu bok- 
^rskim, gdzie wylosowano nastę
pujące dyscypliny sportu: nr 1 
— bohslejc, 2 — bojery, 13 — jeź
dziectwo, 17 — łucznictwo, 37 — 
sporty motorowodne, 42 — szachy 
oraz dodatkowa, nr. 28 — rzut o- 
szczepem.

Losowanie Toto-Lotka w dniu 26 
października odbędzie się w Szcze
cinie w przerwie meczu Pogoń 
Szczecin — Polonia Gdańsk.

Na ztkłady Totalizatora Piłkar
skiego na dzień 19 października 

r. wpłynęło około 420 tysięcy 
rozwiązań.

Na zakłady szczęśliwej „7” wply- 
około 10 tysięcy rozwiązań.

Przypominamy, źe od 1 listopada 
na cały okres zimowy gramy na ligę 
angielską. Kalendarze rozęrywek, 
zawierające zestawy par na każdy 
tydzień oddzielnie oraz omówienie 
wszystkich drużyn pierwszej i dru- 
fuci li?, i angielskiej — do nabycia 
w kolekturach, w cenie zł. 1. — za 
ter.ninarz, już za kilka dni.

cle wynikiem 55,55. Piątkowski 
rzucał bardzo regularnie I osiąg
nął następujące odległości: 54,70 — 
53,15 — 52,35 — 52.55. Jego prze
ciwnik Artarski spalił trzy rzuty. 
W ostatniej kolejce uzyskał najlep
szy rezultat 51.82. który zapewnił 
mu drugie miejsce.

t.53,2; 2. Bruszkowskl, Zawisza 
Bdg 1.53.6; 3. Kreft, Zawisza Bdg

wjn; skok wowyz Kooiet ««<.»»•*•- 
kowska (AZS). 158; oszczep kobiet

cie młotem doskonały rezultat

110 m
14.6; 2.

15.0: 6.
100 m

wyniki techniczne: 
pł — 1. Kardaś Legia —

Makowski, Pnl. Bdu. — 
Niemczyk, Pol. Bdg — 
Turoczy, Węgry — 15,9;

... 1. Kynos CSR — 10.5;
2. Janecek. CSR -- 10.7: 3. Swa- 
towski, Leala — 10.8; 4. Kowal- 
czyn, CSR —

200 m Janecek. CCP
21,6; 2. Kynos, CSR — 21.7; 3. 
Swatowskl, Legia — 21,8; 4. Mach,
Legia — 22.

200 m pł
Bdg - : 
Bdg - 2 
— 25.2;

400 m

. Niemczyk Pol. 
Makowski, Poi.

24,5; 3. Debczyński, Logia

Jlrasek, CSR
48,7; 2. Kowalski, Zawisza Brltj — 
49,4; 3. Kulikowski, Lenia — 50,0;

400 m pł - 1. Dobczyńskl, Legia 
55.1; 2. Cerqlcr, Bulg — 55.4; 3. 
Kardaś, Legln — 55.U: 4. Grabów, 
skl, Legią —- 56.9; 5. Turoczy, 
Węgry — 58.6;

— 1.53,7;
1500 m — 1. Junqwlrth, CSR — 

3.51,4; 2. Bruszkoskl, Zawisza — 
3,52,3; 3. Zvolensky, CSR — 3.52,6; 
1. Kreft, Zawisza — 3.55.2;

1500 m Juniorów —1. Dobryndt, 
Zawisza — 4.15,2; 2. Pokorski,
Bud. Bdg — 4.15,4; 3. Bonecki, Za
wisza — 4.15.6;

3.000 m z przeszkodami — 1.
Petew, Bulg — 9.14,0; 2. Górecki, 
Pol. Bdg — 9.34,4; 3. Wlikowski, 
Gryf Szcz — 9.35,8:

Tubek (LKS) 39,90.

Lekkoatleci żeleznicara 
wygrywają z Polonią 

117:105

3.000 m Pavelka, CSR —
8.27,2; 2. Zvolensky, CSR — 8.38,2; 
3. Krawiec, Iskra Białogard — 
8.39.6;

5.000 m — l. Krzyszkowiak, Za
wisza — 13.57.2; 2. Jcchman, Za
wisza — 13.57,4; 3. Pavelka, CSR 
— 14,17,3; 4. Tomls, CSR — 
14.24,3; 5. Zbikowski, Bud. Bdg — 
14.28.3; 6. Barczew, Bułg —

ŁODZ, 19.10. (tel. wł.). Start Łódź 
— Granat Skarżysko 7:0 (3:0).
Bramki: zdobyli Sobczak. Zygmun- 
dzik i Witkowski — po 2. Jędrzej- 
t»2Vk — 1. Sędziował Brachecki 
(W-waL Widzów 1.500.

START: Sobiak. Szalicki, Wiśniew- 
skl. Stopiński, Pomykała. Pawłów, 
ski, Jędrzejczyk. Witkowski, Bile* 
wice Zygmundzik, Sobczak.

GRANAT: Paczkowski. Sadza, 
Kołodziel. Ozie-latka, żyła, Ratkie. 
wicz. Rakowski, Smulik, Wojcie
chowski. Nowak. Sieczka.

K oń co wy wynik n a j dokład niej 
odzwierciedla to. co działo sio na
boisku. Granat nawet do przerwy, 
kiedy bvł w pełni sił. nie potrafił 
dotrzvma* kroku gospodarzom, a 
w drugiel czp.ścl meczu prawie nie
istniał na boisku.

Grupa U
Walter Rzeszów »
Start Łódź 
Lubllnlanka 
Granat Skarżysko

prawie nie
(WÓJ)

6:0 
3:3

Polonia Warszawa 
jedną nogą w II lidze

WARSZAWA, 19.10. Polonia War
szawa — Unia Gorzów 5:1 (1:1>* 
Bramki zdobyli dla Polonii: Żele* 
nay 1 Ignaczak po 2 oraz Cechellk 
— 1. Dla Unii: Bach. Sędziował 
Piecha (Katowice). Widzów ok. 
10.000.

... POLONIA: Grom. Śliwa, Szcza
wiński. Liszka. ntamczakr-GajcWsk!:-- 
Zelenay, Ignaczak, Dlużniak, Du
dek, Cechelik.

UNIA: Krawczyk, de Martin, Stu- 
pińskl, Laseckl II, Cholewik, Micha
lik, Bach, Dragon, Laseckl I, Wo-
lak, Kaczmarek.

„Czaime koszule’

1:13

iwo Kloty zasłużone. Gra 
> na ciężkim, rozmiękłym

8:2 
9:3

Zwycięst’ 
toczyła się

Para polonistów w akcji. Prawoskrzydlowy Zelenay z lewej otrzymał piłkę 
z prawej i za chwilę popędzi na bramkę Unii. Polonistę atakuje widoczny na

obrońca Unii Lasocki II

od Dlużniaka
drugim planie

Fot. „PS” — M. Szymkowski

Koszykorki zuiiiuuprowóły
drodze do

upragnionego celu wzięły następną 
groźną przeszkodę, zwyciężając na 
własnym boisku Unię Gorzów w 
wysokim stosunku 5:1. To nie było 
tak dramatyczne spotkanie, jak z 
Czarnymi Szczecin. W niedzielę Po
lonia miała słabszego przeciwnika 
i nie była ani przez chwilę zagro
żona.

Tylko w pierwszym kwadransie 
meczu goście byli groźni. W 3 min. 
gry najlepszy zawodnik Unii, środ
kowy napastnik Laseckl I strzelił 
bardzo silny rzut wolny. Piłka wy
mknęła się z rąk bramkarza Groma 
l Bach dopełnił formalności. Wi
downia zamarła. Co będzie dalej? 
Ciąg dalszy okazał się bardziej po
godny. niż się spodziewano. „Czar
ne koszule” rozegrały się na dobre, 
rozmontowały obronę Unii i bramki 
posypały się jak z worka. Mimo, że 
mecz nie stał na wysokim pozio
mie, był jednak bardzo emocjonu
jący. Sytuacji podbramkowych by
ło bowiem bez liku, ale obie dru
żyny z jednakową pasją pudło- 
wały.

W spotkaniu z Unią na miano za
wodnika nr 1 zasłużył prawy łącz
nik Polonii Ignaczak. Pracował on 
za wszystkich, dobrze współpraco
wał z kolegami, a co najważniejsze 
celnie i skutecznie strzelał. Obok 
niego wyróżnić należy w Polonii 
Cechelika oraz grającego jak zwykle 
ofiarnie Szczawińskiego.

Gorzów grą swoją raczej zawiódł. 
Goście nie zademonstrowali dobre
go futbolu, natomiast wykazali się 
bardzo brutalną grą, w której celo
wał prawy obrońca de Martin. Je
dynymi pełnowartościowymi zawod
nikami Unii byli: środkowy napast
nik Laseckl I, oraz lewoskrzydlowy 
Kaczmarek.

Z. Mąjer

W Olsztynie znowu remis
mla Olsztyn — Czarni Szczecin 1:1 
(1:0). Bramki zdobyli dla Warmii 
Stójka, dla Czarnych Huciak. Sę
dziował Goca z Gdańska. Widzów 
ok. -100.

Mecz, mimo żywego przebiegu, 
nie stał na wysokim poziomie. War. 
mla straciła w tym spotkaniu o- 
.kazję na zwycięstwo, gdyż upor
czywie forsowała grę błotnistym 
Środkiem boiska co oczywiście nie 
mogło przynieść rezultatu. Później

mistrzowskie rozgrywki
WARSZAWA, 19.10. (luf. wł.) AZS 

AWF Warszawa — Polonia Warsza
wa 76:49 (30:20). Sędziowali Elba- 
nowski i Jarzębiński z Warszawy.

AZS AWF: Chlodzińska — 27,- O- 
lesiewicz — 17, Dobrucka — 12, Mi- 
guła — 10, Majewska — 8, Skubi
szewska — 2, Stein — 0.

POLONIA: Iwanow — 18, Kowal
czyk — 14, Dziak-Marmulowska — 
6, Loth i Ryczek — po 4, Forysiak 
— 3, Zdanowska — 0.

Niezły poziom, jaki zwykle notu
je się w pełni sezonu pokazały oba 
zespoły tylko w pierwszej części 
meczu. Druga połowa to już tylko 
ataki AWF, których Polonia nie po
trafiła powstrzymać.

Mistrz Polski miał swe najmoc
niejsze punkty jak zwykle w Ole- 
siewicz, CKłodzińskiej, i Dobruckiej. 
Drużyna Polonii, poza robiącą po
stępy Iwanow i „starymi repami” 
— Kowalczyk i Lothówną udowod
niła na samym początku sezonu, że 
nie posiada ciągle rezerw. Tylko 
4 zawodniczki stanowią podporę 
drużyny. Reszta poziomem daleko 
odbiega od koleżanek, (j.)

WARSZAWA, 19.10. (inf. wł.) 
Gwardia Warszawa — AZS Poznań 
57:35 (19:12). Sędziowali Paszucka i 
Stawarz z Krakowa.

GWARDIA: Widurska — 18. Ja
rosz — 13, Janiszewska — 11, Jaskól
ska — 9, Durka, Lewocka, Bogda
nowicz — po 2.

AZS: Szymańska — 20, Dolata — 
7, Rejzner i Filistewicz — 3, Ma
jewska — 2.

Po dość wyrównanej grze w 1 po
łowie spotkania, w pierwszych mi
nutach po przerwie gwardzistki, 
grające bez swej środkowej Kar
skiej, dały prawdziwy koncert sku
tecznej, szybkiej gry i wywalczyły 
dużą przewagę punktową. W tym 
okresie meczu na boisku wyróżnia
ły się doskonale usposobione war-
szawianki • 
niszewska.

Jarosz i

Na 6 min. przed końcem spotka
nia na boisku pozostały w drużynie 
AZS tylko 4 zawodniczki. Niestety, 
gwardzistki nie potrafiły wykorzy
stać tego handicapu, przeciwnie, na

Prawdziwą troskę o koszykówkę
wykazali delegaci

na Walnym Żebraniu PZ Kosi
W NIEDZIELĘ odbyło Się W War- 
” sza wie Walne Zebranie Polskie

go Związku Koszykówki, w którym 
wzięło udział 32 delegatów z 13 okrę- 
fow (nie przybyli przedstawiciele 
Koszalina, opola, Rzeszowa i Kielc), 
jednak w tei liczbie z głosem de
cydującym było tylko 25 delega
tów (siedmiu nie miało upoważnień, 
'■•zględnie ich okręgi nie uregulo- 
Wy należności finansowych).

Zebranie, któremu przewodniczył 
puv«s ustępującego zarządu red. M. 
Kozłowski, trwało 8 godzin, obrady 
przebiegały sprawnie i co jest zna- 
m enne — stały na zadowalającym 
Poziomie. Dyskutanci wykazali 
prawdziwą troskę o rozwój tej dy- 
«"nl-nv sportu, poruszając rzecze- 
V najbardziej węzłowe zagadnienia 
Polskiej koszykówki, ze specjalnym 
uwzrirónieniem spraw szkolenio- 
u'yrb i młodzieży, nie wdając się 

tok częsty na tego rodzaju ze- 
uraniach partykularyzm^

Snrawozdanle ustępującego Zarzą
du (rozesłane uprzednio okręgom) 
nie było odczytywane, natomiast na 
wniosek Komisji Rewizyjnej, która 
złożyła bardzo wnikliwe, obszerne 
sprawozdanie (z wnioskami) na te
mat całokształtu działalności Zarzą
du a nie tylko ze spraw finanso
wo - gospodarczych, zebrani uchwa
lili przez aklamację absolutorium 
ustępującemu Zarządowi PZKosz.

Wśród głosów w dyskusji była o- 
czywlście również 1 krytyka dzia
łalności Zarządu PZKosz, dotyczyła 
ona jednak skromnej grupy spraw, 
raczej porządkowych, które zresztą 
sa w trakcie, załatwiania, jedynie 
bardzo ostro zebrani skrytykowali 
działalność Rady Trenerów (ocena 
pokrywająca się zresztą ze sprawo- 
zdaniem Zarządu) oraz atosunkl 
między trenerami, zobowiązując Za- 
rząd PZKosz do uzdrowienia tych 
stosunków. z ।

WŚród wielu wniosków i dezyde
ratów uchwalonych Walne.
Zebranie do najistotniejszych nale
żą: pozostawienie rozgrywek III li
gi z uwagą o ewentualne zreformo
wanie tych rozgrywek w przyszłym 
sezonie oraz ustanowienie dwulet
niej kadencji dla Zarządu PZKosz 
oraz zarządów poszczególnych 
OZKosz.

Wybory Zarządu PZKosz nie obej
mowały prezesa 1 wiceprezesa do 
spraw sędziowskich (którzy w ub. 
roku wybrani byli na dwuletnią ka
dencję) red. M. Kozłowskiego i Cz. 
Czmocha. Pozostałych członków Za
rządu wybrano w składzie identycz
nym w jakim sprawowali swe funk
cje dotychczas: Są to: T. Ujma,, J. 
Łysakowski, St Kordzik, dr E. Ma
zurkowa, E. Slciński, W. Szeremeta, 
T. Ulatowski. J. Pachla (wszyscy 
Warszawa) i E. Ejme (Łódź).

skutek być może zbyt dużej pew-(30:24). Sędziowie Dobruckl 1 Ml- ’ nocni euhu .^i,. „u_„..: iews|ęj z warszawy.ności siebie zagrały chaotycznie i 
oddały inicjatywę b. ambitnym po- 
znaniankom, które mimo, że nie 
zdołały już odrobić straty punkto
wej ładną grą, zyskały sobie sym
patię publiczności.

W sumie mecz nie stał na zbyt 
wysokim poziomie, lecz był niewąt
pliwie (szczególnie w 2 połowie) b. 
emocjonujący, (now.)

POZNAN, 18.10. (tel. wł.)
Poznań — Wawel Kraków

Lech
(31:25). Sędziowali Czmoch i Czu
pryna (W-wa).

LECH: Roga — 21, Bayer — 13, 
Siwek - 12, Soińska - 6,’ Jęslek - 
2, Ratajczak — 2.

WAWEL: Rospądek — 12, Szostak 
— 10, Pacuła — 8, Kosiba — 8, Li
powska — 8.

Poznanlankt po ładnej grze po
konały zasłużenie wicemisi rza Pol
ski, który wykazał poważne braki 
kondycyjne.

GDAŃSK, 19.10. (teł. wł.) Spójnia 
Gdańsk — AZS Wrocław 37:47 (15:21). 
Zasłużone zwycięstwo wrocławia- 
nek nad beniaminkami I ligi. Spot
kanie stało na słabym poziomie.

KRAKÓW, 19.10. (tel. wl.) Wisła
Kraków —* Olimpia Poznań 50:52

WISŁA: Szydłowska — 12, Górka.
— 12, Dudek 
Bubik — 5.

Wężyk — 10,
OLIMPIA: Mazur — 14, Zawal — 

13, Woźniak — 8, Kaczmarek - O- 
siańska — 7, Rybarczyk — 5, Żal: 
— 4.

Drużyna Wisły straciła siły w 
końcówce spotkania I oddała prze
ciwnikowi zwycięstwo dosłownie w 
ostatniej chwili. Na krakowian
kach znać wyraźnie zaległości tre
ningowe.

Koszykarki ŁKS 
na czele II ligi

W III kolejce rozgrywek U 
koszykówki drużyn ' kobiecych

Mjr!
sięgnięto w niedzielę 19 bm. na
stępujące wyniki (gospodarze na 1 
miejscu i: ŁKS Łrdż — Wa-szawlan- 
ka 64:41 (35:17), AZS Kraków — 
Ślęza Wrocław 47:48 (23:19), Kole
jarz Tarnowskie Góry — Drukarz 
W-wa 55:39 (27:29), AZS Toruń —
AZS Łódź 40:57 (20:32).

6.

ŁKS Łódź 
Kol. Tarn. G. 
ślęza Wr.
AZS Łódź 
AZS Kraków 
Drukarz W-wa 
Warszawianka

8. AZS Toruń 0

0

5

3

1 17:98 
165:129

140:131

140:164
104:193

Pod siatkę i koszem
KRAKÓW, 19.10 (tel. wł.). Mimo 

nader skromnej międzynarodowej 
obsady turnieju koszykówki, ogra
niczającej się tylko do zespołu 
Cze? wona Zwezda (Belgrad), nie 
potrafiła Wisła Kraków obronić 
..Błękitnej Wstęgi” swojego imie
nia. Wisła, występując w tym tur
nieju (obok drużyny belgradzkiej 
grały jeszcze Sparta Nowa Huta i 
ll-ligowa Cracovla) bez chorego 
Pacuły 1 Wawry przegrała z Czer
woną Zwezdą 65:73 (37:32).

rodowe spotkania w siatkówce ko
biet I mężczyzn, w których prze, 
ci w* likami drużyny 'krakowskiej 
Wisły i warszawskiej Legii były 
zespoły Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej. W obu meczach 
zwyciężyły zespoły chińskie a mia
nowicie drużyna żeńska pokonała 
Wisłę 3:1 (4:15, 15:8, 15:10, 16:14).

Na wysokim poziomie technicz-
nym stało

W zespole Wisły najlepiej 
grali Wójcik i Murzynowski. 
drużynie belgradz/kiej klasą.....—„„.„4 dla 
siebie byli Kapie i kadecie, nato
miast Inny reprezentant Jugosła
wii Minja grał doniero w 3 dniu
turnieju w meczu przeciw Sparcie, 
kter_^)Jugosłowianie wygrali 72:6b

Z innych wyników tego turnie-
ju wymię1 lić trzeba omal nie-
spodzlankę, jaką stanowiło jedno, 
punktowe zwycięstwo I-Hgowej 
Sparty nad H-llgową Cracovią. Na 
10 sek. przed końcem meczu II- 
ligowcy prowadzili 64:63, a dopiero 
w ostatniej sekundzie celny rzut 
Amirowlcza (Sparta) zadecydował 
o zwycięstwie drużyny nowohuc
kiej 65:64 (31:24). W ostatnim me
czu turnieju Wisła wygrała z Cra.
ćóvią 83:52 (37:17).

St. H.

POZNAN, 19.10. (tel. wl.) Plerw-
,szy mecz jaki rozegrała przybyła 
do Polski jugosłowiańska drużyna 

koszykarzy Zeleżnlcar ---------- -
przyniosla im porażkę 
Polski Lechem Poznań

r Bcograd 
z mistrzem 
47:65 (21:32).

Lech Poznań górował nad gość 
ml rutyną i Jak na początku sezo* 
nu wykazał wcale dobrą formę. Go
ście, którzy zagrywali w zwoinio- 

, nym tempie, załamali się na 7 mi
nut przed końcem gry, oddając w 
pełni 'inicjatywę poznaniakom.

KRAKÓW, 19.10 (tel. wt). W 
Krakowie rozegrano 2 międzyna*

męskich, 
stwem

spotkanie 
zakończone

Chińczyków

10.000 m — 1. Ożóg, Wawel Kr 
— 29.09,0; 2. Barczew, Bułg — 
31.05,8; 3. Budny, Legia — 32.23.0;

kula — 1, Kwiatkowski, Zawisza 
— 16,35; 2. Auksztulewlcz, Zawi
sza — 15,42; 3, Levai, Węgry — 
14,95;

oszczep — 1. Belczew, Bułg. — 
72,50; 2. Radzlwonowlcz, Legia — 
70,94; 3. Machowlna, Start Elbląg 
— 67,08;

młot — l. Kr umów, Bułg — 
57,81; 2. Niklas, Zawisza — 06,49; 
3. Kwiatkowski, Legia — 56,47;

dysk -- 1. Piątkowski, Śląsk Wr 
55,55; 2. Artarski. Bułg. - 51.82; 
3. Begler, Warta Pozn — 50/jO; 4. 
Levai, Węgry — 49,53; 5. Gerow, 
Bulg — 48,42;

trójskok — 1. Szczepański, Wa
wel Kr — 1-1,85; 2. Przychodny, 
Warta Pozn — 14.81; 3. Jaskólski, 
Noteć Mątwy — 14,75; (rok. Polski 
juniorów); 4. Bclyki. Węgry — 
14,73;

wzwyż —■ 1. Kaspar, CSR — 190; 
2. Hemela, Węgry — 185; 3. Mro. 
czyński, AZS Pozn — 185;

w dal — 1. Wroczyński, Zawisza 
717; 2. Zawadzki, Legia — 677; 3. 
Potapczuk, Flota — 675;

tyczka —• 1. Ważny, AZS W-wa 
—- -i4U; 2. Krzesinski, LKS Sopot 
— 42U; 3. Chleba/ow, Bulg — 410; 
4. luiSKei, węgr— 4Uu; 5. Wej
man, Zawisza — 390; 6. Halek, 
CSK — 390;

W sobotę 1 niedzielę na stadio
nie Polonii rozegrany został mię* 
dzynarodowy mecz lekkoatletyczny 
kobiet 1 mężczyzn pomiędzy Polo
nią Warszawa a Klubem kolejarzy 
jugosłowiańskich Zeleznicar AK 
z Ljubliany. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem drużyny gości 
117:10). Lekkoatletki jugosłowiań
skie zwyciężyły 40:34 a ich ko
ledzy 77:71.

Złe warunki atmosferyczne spra
wiły, że osiągnięto na ogól bardzo 
przeciętne wyniki. W zawodach 
tych startował poza konkursem 
znany dyskobol Audrzejczyk z Le
gii, który uzyskał dobry wynik 
48,51.

Z innych rezultatów na podkre
ślenie zasługują następujące wyni
ki: Sankowska w rzucie dyskiem 
— 39,02 oraz w pchnięciu kulą — 
11,S6; Span ŻAK w biegu na 800 m 
— 1.55,6 i na 1.500 m — 3.57,0, Głu 
chowski na 3.000 m — 8,41.2, Jago
dziński w młocie — 32,10, oraz Ko
szewski w rzucie dyskiem —* 43,74.

(Ł)

64,30. Drugą najlepszą konkuren
cją zawodów był skok o tyczce, 
którą wygrał Gronowski (Wr) wy
nikiem 430.

Wyniki:
Kobiety: 100 m -- Blbro (Kr) — 

12,4, w dal — Szponar (Wr) — 509, 
400 m — Hassę (Wr) — 61,5, dysk 
— Klimaj (Kr) — 43,66, 80 m pł — 
Bibro (Kr) — 11,8, kula — Klimaj 
(Kr) — 13,11, 200 m — Janiszewska 
(Kr) — 25,8, wzwyż — Ronczewska 
(Wr) — 155, oszczep — Figwer (Kr) 
— 47,98, 4x100 — Kraków — 49,5.

Mężczyźni — 110 m pł SŁra-
dowski (Kr) — 15,2, 100 m — Sira- 
dowski (Kr) — 11,0, wzwyż — He- 
zeg (Kr) — 180, oszczep — Duda 
(Wr) — 63,16, trójskok — Wawrzyniak 
(Wr) — 14,15, 15U0 m — Wiadyczań- 
ski (Wr) — 3.56,6, 400 m — oświę
cimski (Kr) — 50,0, 4x100 m — Wro
cław — 3.22,6 (nowy rekord okrę
gu Dolnośląskiego); 2. Kraków — 
3.36,6.

T. Polak

300 zawodników 
na mistrzostwach Polski 

juniorów w wieloboju 
i sztafetach

POZNAN 19.10 (tel. wt). O tym, 
żo lekkoatletyka zdobyła sobie peł
ne prawa wśród młodzieży, świad
czy liczba prawie 3lw startujących 
na mistrzostwach PolsKi juniorów 
i młodzików w wielobojach oraz w 
sztafetach, rozegranych na stadionie 
AZS w Poznaniu.

Duży sukces odnieśli zawodnicy i 
zawouniczki Wielkopolski, którzy w 
punktacji wojewódzkiej zajęli 
pierwsze miejsce uzyskując 448 pkt. 
Na urugim miejscu były Katowice 
— 218 pkt. przed Warszawą — 194 
pkt. i Olsztynem — 139 pkt. W kon
kurencji klubowej natomiast na 
pierwszym miejscu znalazł się Ener- 
gdtyk Poznań — 193 pkt. przed Le? 
gią w-Wa 142 i Juvcnią Olsztyn 

£115. .
W 5-boju juniorek, do którego sta. 

n^ło 18 zawodniczek pierwsze miejs
ce zajęła Bożena Wozniak z MKS-u 
Póznan, uzyskując łącznie 353 pkt. 
Wicemistrzynią Polski została Przy
bylska (Olimpia Poz.) — 325 pkt. 
przed Mrozek (Spójnia Racibórz) — 
319 pkt.

5-bój juniorów zakończył się zwy
cięstwem Entwisha (Odra Wr.) — 
396 pkt. przed Stachorkiem (Wł. So
snowiec) — 387 i Kaczmarowskim 
(Energetyk Poz.) — 389 pk£ 
/W sztafetach bardzo dobrze spi
sali się zawodnicy warszawskiej 
Legii. Zdobyli oni dwa tytuły mi- 
strzowskie i dwa wicemistrzowskie. 
W sztafecie 3x1.000 m dla młodzi
ków pierwsze miejsce zajęła Legia 
W-wa — 8.25.2 przed Zrywem Z.
Góra

Rut 64,30
WROCŁAW, 19.10 (tel. wl.). Na

Śląsk - Lipsk 104:154
SOSNOWIEC 19.10 (tcl. Wł.). Na 

Stadionie Ludowym w Sosnowcu 
odbyły się międzynarodowe zawo
dy lekkoatletyczne z udziałem re
prezentacji Śląska i Lipska. W ogól, 
nej punktacji zwyciężył Sląs.t — 
184:154. Mężczyźni wygrali 193:1)5, ko. 
biety natomiast uległy reprezentant
kom Lipska 58:59. Zawody były in
teresujące, niemniej uczestnicy nie 
uzyskali rewelacyjnych wyników.

W reprezentacji Śląska najlepiej 
spisali się bracia Schmidtowie. Jó
zef wygrał trójskok wynikiem 15.C9,

zakończenie sezonu lekkoatletycz
nego rozegrano we Wrocławiu mię
dzymiastowe zawody między re
prezentacjami Wrocławia 1 Krako
wa. W ogólnej punktacji zwycię
żył Kraków 155:139. Zaznaczyć trze
ba, źe w drużynie Wrocławia nie 
startowali Lewandowski, Walczak 
oraz Ciepły, a w drużynie Krako
wa Janiszewski i Oźóg.

Bardzo dobrą formę wykazał 
Tadeusz Rut (Wr.) osiągając w rzu-

Kowalski najszybszy 
na ulicach Katowic

KATOWICE, 19.10. (tel. wł.) W ko
larskim wyścigu ulicznym, zorga
nizowanym w Katowicach przez 
miejscową Gwardię, wzięło udział 
56 zawodników, z których zaled
wie 15 ukończyło wyścig. Fakt tak 
licznego wycofania się uczestników 
potwierdza opinię, iż nasi kolarze 
nie potrafią jeździć na ulicach, ob-. 
fitujących w wiraże. Wyścig ro
zegrany został na 75-kilometrowej 
trasie (25 okrążeń). Na 20 km wy
cofał się Królak. Na 20 okrążeniu 
zainicjował ucieczkę Piechaczek, 
który nie wytrzymał narzuconego 
przez siebie silnego tempa. Na 16 
okrążeniu ucieczka Piechaczka zo
stała zlikwidowana przez Kowal
skiego, który nie oddając prowa
dzenia, niezagrożony wygrał wyś
cig.

Wyniki: 1. Kowalski, Lechia 
Gdańsk — 2.09.21; 2. Cieślak, Le- 

?chi£f‘ —' ‘2.10.40; 3. .Brzozowski, - Tę- 
icza Gdynia — 2.10.55; 4. Klabińskl, • 
Gw. W-wa — 2.10.55; 5. Gęszka, 
Gw. Kat. — 2.11.10; 6. Piechaczek, 
Ruch Chorzów — 2.11.14; 7. Jurek, 
Legia — 2.14.10; 8. Wtóbel, Ruch 
Chorzów — 2.14.10; 9. Świątek, Gw. 
W-wa —2.14.10; 10. Janik, LZS — 
2.14.10.

MKS Olsztyn —
8.40.8. W sztafecie olimpijskiej ju- 
•niorów również zwyciężyła Legia w 
Czasie 3.23.6 przed Grzegórzeckim 
Kraków — 3.25.4 i Zrywem Z. Góra

Zapasy
GDYNIA, 19.10 (tel. WL). W sali 

MDK w Gdyni odbył się międzyna
rodowy mecz zapaśniczy pomiędzy 
reprezentacjami armii CSR i Wojska 
Polskiego. Zwyciężyli Polacy 11:5. 
Wyniki walk (na pierwszym miej
scu Polacy): Kochański zremisował 
z Honntrogelem, Pierard zremiso
wał z Kornakiem, Matusiak poko
nał Wagnera, Zuławmk wygrał z 
Korpiszkiem, Meter przegrał z VI- 
bornym, Dublcki zremisował z Kul
ką, Zorn pokonał Matejka, So
snowski położył na łopatki Malika.

(St)

skok dal rezultatem
Edward natomiast zwyciężył w bie
gu na 100 m 10,8 i w biegu na 2C0

Najlepszym zawodnikiem drużyny 
Lipska był tyczkarz RUdlger, który 
zajął pierwsze miejsce wynikiem 
4.27. Wśród reprezentantek gości 
najlepiej spisała się młoteczka kulą 
LUttge zwyciężając wynikiem 15.26. 
Zawody odbyły się w złych warun
kach atmosferycznych.

najmniejszego trudu wygrał z mi
strzem juniorów oddając w rekor
dowych trzech setach zaledwie 1 
gema, to w niedzielę niewiele bra
kowało. a Jamroz wygrałby z jed
nym ze swych starszych kolegów. 
Zdobył bowiem pierwsze dwa sety 
i już się zanosiło na sensację, kie
dy Piątek zmobilizował całe swe 
doświadczenie i umiejętności 1 wy
grał 3 sety pod rząd.

Wyniki soboty i niedzieli:
Maniewski — Piątek 6:2, 6:1, 6:2; 

Radzio — Jamroz 6:0, 6:1, 6:0; Sko- 
necki — Manlewski 6:2, 2:6, 6:2, 9:7; 
Piątek — Jamroz 4:6, 4:6, 6:2, 6:1

E. Cunge

Międzynarodowy turniej 
siatkówki w Gdańsku

GDAŃSK, 19.10. (tel. wl.) W Gdań
sku odbył się trzydniowy turniej 
siatkówki żeńskiej i męskiej. W 
turnieju - wzięły udział żeńskie i 
męskie zespoły,? gdańska (po 2 dru
żyny), siadcarki Ta.ran Valarke 
Mezirici (CSR) oraz siatkarze Sia- 
vii Bratysława (CSR) i Unii Go
rzów.

W turnieju drużyn żeńskich 
pierwsze miejsce zajął Tatran, któ
ry pokonał Gdańsk II 3:0 oraz 
Gdańsk I (3:1). W turnieju męskim 
pierwsze miejsce zajęli siatkarze 
Gdańska I, którzy pokonali Siav.ę 
3:0, Gdańsk II 3:1 i Unię Gorzów 
3:1. (St.)

I LIGA 
7-OSOBOWEJ PIŁKI RĘCZNEJ 

MĘŻCZYZN
KATOWICE. W zaległym meczu 

o mistrzostwo I piłki ręcznej dru
żyn 7-osobowych Sparta Katowice 
pokonała Śląsk Wrocław 23:15 
(14:6). Dzięki temu Sparta umocni
ła się na pozycji lidera. (PAP)

W sztafecie szwedzkiej dla Junio
rów, w której startowało 16 zespo
łów, zwyciężyła drużyna MKS Ka
towice w czasie — 2.02.4 przed Le
gią W-wa — 2.03.3 i Juvenlą Olsztyn 
— 2.03.7. w sztafecie szwedzkiej 
młodzików pierwsza była Juvenia 
Olsztyn — 2.08.4 przed Legią W-wa 
— 2.11.5 i Energetykiem Poznań — 
2.12.4. W sztafecie 4x60 m dziewcząt 
duży sukces odniosły zawodniczki 
poznańskie. Tytuł mistrzowski przy, 
padł w udziale dziewczynkom po
znańskiego Energetyka — 31,3 a ty
tuł wicemistrzowski zespołowi War
ty — 32.4. Ten sam wynik uzyskała 
sztafeta MKS Grudziądz, która upla. 
sowała się na 3 pozycji. W sztafecie 
3x500 m juniorek pewne Zwycię
stwo odniosła drużyna MKS Kato
wice — 4.38 przed MKS Poznań — 
5 minut.

O wiele lepiej pobiegły dziewczę
ta na tym dystansie. Zwycięski ze- 
spui poznańskiego Energetyka osiąg, 
nął — 4.27.6, a drugi na mecie MKS

BUDAPESZT, 19.10 (tel. wl.). 
W hali sportowej Csepel w Buda
peszcie odbyło się w niedzielę 
międzymiastowe spotkanie zapaśni
cze juniorów w stylu klasycznym 
Poznań — Budapeszt, zakończone 
nieoczekiwanym zwycięstwem mło
dych poznaniaków 5,5:4,5. ■

Wyniki . (na pierwszym miejscu 
Polacy): Hanuszek zremisował z 
Piazzą, Szmidt przegrał z Eckerem, 
Weideman wygrał z Zoeldessim, 
Broją pokonał MatrahazPego, Ko
złowski zwyciężył Macseka, Ada
maszek zremisował z Nemethein,

Pietrzykowski
nokautuje
w Jagsslswn

Grabowski zremisował Bako*
nyim, Duchyński został w 4 min. 
położony na łopatki przez Riziua- 
jera, Broda wygrał na punkty z 
Kacsarovszkym, Pluta przegrał tu
szem w 6 min. z Koziną.

Katowice — 4.32.3.
Trójbój juniorów: Szymczak

(Lechia Tomaszów) — 205 pkt. (wy
nik lepszy o 10 pkt. od rekordu Pol
ski należącego do Zielińskiego Olim
pia Poz.), 2. Wysota (MKS Bielsko) 
— 196, 3. Sandera, MKS Kalisz — 
185 pkt.

E. (Machowski

Rekord Polski juniorów 
w miocie

SOPOT, 19.10. (dalekopisem). W 
S^nocie odbyły się nś stadionie 
LKS zawody z okazji zamknięcia, 
sezonu lekkoatletycznego. Ciekaw
sze wyniki: młot — Zabłocki (LZS 
Morze) 58,70 (rekord Polski junio
rów); oszczep Brzoskowski (LKS)

MISTRZOSTWA ŚWIATA

w BOKSIE!
BERLIN. Obradujący w Lipsku 

Kongres Międzynarodowej Federa
cji Bokserskiej (AlBA) wprowadził 
szereg zmian w przepisach bok
serskich. Uchwały zostały podjęte 
przez reprezentantów 29 państw, 
uczestniczących w kongresie.

Dokonano przede wszystkim po
prawki .w statucie, stwierdzającej, 
że federacja będzie organizowała 
mistrzostwa świata. Ta poprawka 
statutowa Jest krokiem zapobiegaw
czym na wypadek, gdyby pewnego 
dnia boks został skreślony z pro
gramu olimpijskiego. Dotychczas 
bowiem AIRA organizowała jedy
nie mistrzostwa Europy, z których 
najbliższe mają się odbyć w ’ Lu
cernie w maju przyszłego roku.

Nowe przepisy nokautu, wypró
bowane zresztą już w Pradze na 
ostatnich mistrzostwach Europy, 
głoszą, że jeśli sędzia wylicza za
wodnika. nie może zabrzmieć gong 
na zakończenie rundy. Me będzie 
więc Już wypadków, jak to sic zda
rzało dotychczas, że gong ratował 
zawodnika przez, nokautem. W uza
sadnieniu tej zmiany przepisów 
podkreślano, że ma ona na celu

ochronę zdrowia pięściarza. Nowy 
przepis nie będzie się odnosił do 
trzeciej, ostatniej rundy.

Uczestnicy kongresu postanowili 
również, że na każdym spotkaniu 
musi być pięciu sędziów, z tym, 
że arbiter rtf/gowy nie punktuje 
walki (nie ńta prawa głosu). Sę
dziowie ringowi zanim zostaną 
wpisani na sędziów klasy między
narodowej będą musleM złożyć ust
ny I praktyczny egzamin.

Odnośnie sędziowania w ringu 
ustalono trzy nowe określenia 
przerwania walki przed czasem. 
■Jedno z nich dotyczy wypadku 
przygniatającej przewagi jednego 
z przeciwników, drugie — kontuzll 
zawodnika, a trzecie wypadku, gdy 
walka zostanie przerwana w wy
niku okoliczności niezależnych od 
sędziego i bokserów’, Jak np. 
deszcz,- brak światła.

Sędziowie w czasie walki używać 
mogą tylko trzech słów: „Box", 
„Stop” i „Break". Na meczach mię
dzynarodowych słowa ,,I warn yon” 
(ostrzeżenie) powinny być zastą- 
Dione gestami, aby uniknąć nie
porozumień. (PAP). ,

Robra passa Maniewskiego
W sobotę i niedzielę kontynuo

wano spotkania kontrolne tenisi
stów w hali RKS Sarmata na Woli. 
Maniewski, w dalszym ciągu bardzo 
dobrze dysponowany, nabiera coraz 
więcej pewności na korcie drew
nianym. W sobotę pokonał on Józefa 
Piątka gładko w trzech setach 6:2, 
6:1, 6:3 i dopiero w niedzielę uległ 
Skonecklemu. Była to jednak poraź, 
ka honorowa, ponieważ udało mu 
się urwać seta naszemu najbardziej 
rutynowanemu tenisiście, a w 
czwartym secie stoczył zaciętą wal
kę. zanim uznał wyższość swego 
przeciwnika.

Jamroza przeegzaminowali kolej
no w sobotę Radzio, a w niedzielę 
Piątek. O ile jednak Radzdo bez

POZNAN. 19.10 (tel. wł.). Bawią
ca w Polsce szwedzka drużyna żu
żlowa Monarkerna, rozegrała swe 
pierwsze spotkanie w Poznaniu z 
drużyną, złożoną z zawodników 
Polonii Bydgoszcz 1 Legii Warsza
wa. Szwedzi zwyciężyli 45:27. Dru
żyna szwedzka ' była bezwzględnie 
lepsza od Polaków a klasą dla sie
bie był Ole Nygren, który zdobył 
12 pkt. Szwedzi wygrali dwjkrot- 
nie 5:1, a w pozostałych biegach 
Polacy nawiązali równorzędną wal
kę, rozdzielając gości. Drugi w 
klasyfikacji indywidualnej Szwed 
Norlen zdobywca 11 pkt. musiał 
w trzecim biegu uznać wyższopść 
Kajzera, który był najlepszy z 
Polaków 1 zdobył 9 pkt.

W drużynie polskiej zawiódł na
tomiast Połukard zdobywając za
ledwie 5 pkt. 1 po dwóch nieuda
nych wyścigach zastąpił go rezer
wowy Rogal, Punkty dla zwycię
skiego zespołu zdobyli Nygren 12, 
Norlen 11, Llndarv 10, Warynius 5, 
Ntkvis 5, 1 Forsberg 2. Dla Polaków 
Rajzer 9, Połukard 5, Goździk 4 
R. Świtała 3 i Rogal 3.

KIEDY w niedzielę połączyliśmy 
się telefonicznie z hotelem 

„Astoria” w Belgradzie, prosząc clo 
aparatu kogoś z kierownictwa prze
bywającej tu bokserskiej drużyny 
BBTS Bielsko, usłyszeliśmy w słu
chawce znajomy glos dwukrotnego 
mistrza Europy — Zbyszka Pietrzy
kowskiego.

— Wszystko poszło o’kcy! w Ju
gosławii walczyłem niecałe 3 minu
ty* wygrywając swoje walki przez 
techniczny nokaut w pierwszych 
starciach z MHojcvlcom i Sretcno- 
vicem (ten sam, z którym Władek 
Jędrzejewski wygrał w Bydgoszczy 
na meczu Polska — Jugosławia).

Pierwszy mecz rozegraliśmy w 
Nowym Sadzie z miejscową Vojvo- 
diną, zwyciężając 12:8, a dziś tj. w 
niedzielę zremisowaliśmy w Belgra
dzie z Radnicky 10:10. Zresztą ,,PS’* 
najlepiej poinformuje o tych me
czach p. Stanisław Kogut, któremu 
właśnie oddaję słuchawkę.

— Zacznę może od opisu dzisiej
szego meczu z Radnicky — powie
dział p. Kogut. — Odbył się on pod 
gołym niebem na belgradzkim sta
dionie Taszmajdan w obecności 8 
tys. wldzjjw. Radnicky do spotkania 
z nami wypożyczył aż 4 reprezen
tantów Jugosławii: Mitrovica, Kela- 
vę, Jakovljcvica i Sretenovica. 
Wprawdzie ostateczny wynik brzmiał 
10:10, ale powinien zakończyć się 
naszym zwycięstwem, gdyż moim 
zdaniem, Biolik zupełnie ńle zasłu
żył na porażkę z Sekulicem.

Oto wyniki tego spotkania: musza 
Borak przegrał 1:2 z Usejnovicem, 
kogucia Wala pokonał Jevtlca. piór
kowa — Brychllk przegrał przez 
t.k.o. w 3 r. z Mitrovicem (kontuzja 
luku brwiowego), lekka I Kusprzvk 
pokonał Milosavljevica, lekka II Ku
leć zremisował z Bogoslajeviccm, 
lekkopołsrednia Caputa zwyciężył 
przez t.k.o. w 1 r. Rndlca, mając go 

n® deskach, pólśrednia 
Biolik przegra) nlestusznie 2 do re- 

z, . SeKulieem, lekkośrednia 
Żmijewski zremisował z Kelava, 
średnia Górny przegrał przez t.k.o, 

J“?°'Uevieem, półciężka Pietrzj kowskl pokonał przez t.k.o. 
w 1 r. Sretenovica.

Jak już powiedział wam Zbyszek 
Pietrzykowski, pierwszy mecz wy
graliśmy w piątek wieczorem z Voi- 
vodiną Nowy Sad 12:3. Podaje wv- 
nikł tego spotkania (w kolejności 

~,°a muszej do ciężkiej): Bo
rak pokonał Tadina, Wala wygrał 
« ,Z ?rP,aszl> Bryeltl-k znokautował 
w 2 r. Garczeva. Kasnrzvk wvj-ii przez t.k.o. w 1 ’r. z ciMeem.5 Cai 
puta uległ Lukasovi, Biolikr. sekun
dant poddał w 3 r. Lulticovi, Górny 
przegrał przez t.k.o. w 2 r. z Ja- 
ze«„VŁ zremisował

llovcm’ piet»y:«owsi« zwv- 
KSmLEŁZez w 1 r- MHoievica, 
Kumorek zremisował z Davidovi- 
cem> ri. -1

. Zakłady Graficzne
„Domu Słowa Polskiego’

Zam. osil-B
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SPORTOWY
Nr 167 Warszawa

SKS - LEGIA 3:0
ale przez 55 minut

skóra cierpła na łódzkich kibicach

20.X.1958 r.

st

z®szci|śds
po remisi-, 
i GÓBNKB

ŁÓDŹ, 19.10 (tel. wł.). ŁKS - 
Legia W-wa 3:0 (0:0). Bramki zdo
byli Jezierski w 55 I 82 min., So 
norek w 85 min. Sędziował dobrze 
Mytnik (Kraków). Widzów ponad 25 

■ tys.

BUDOWLANI
w pełni
wyksRptdi
ostatnią szansę

OPOLE, 19.10 (tel. wl.) Budowlani 
Opole — Cracovia 2:o (1:0). Bramki 
zlibyli: Frasek w 16 min., Klik 60 
min. Widzów 5 tys. Sędziował 
Aleksandrowicz z Warszawy.

BUDOWLANI: Kściuk, strociak, 
Brejza, Wrzos, Blaut, Klik, Frasek, 
Jarek, Stemplowski, Popluc, Bania, 

CRACOVIA: Michno, Waloch, Ma
zur, Szymczyk, Malarz, Dudoń, O* 
poka, Jarczyk, Manowski, Gołąb, 
Kasprzyk.

Decydujące spotkanie o utrzyma
nie się w extraklasie pomiędzy Bu
dowlanymi i Cracovią zakończyło.się 
-zasłużonym zwycięstwem Budowla
nych, którzy w ogólnym przekroju 
byli zespołem lepszym. Gospodarze 
do spotkania tego włożyli dużo ser
ca przez pelue 90 min. walczyli am
bitnie o każdą piłkę..

Nie można tego powiedzieć o Cra- 
covii, która w polu wprawdzie gra
ła dość skromnie,. natomiast zau
ważyliśmy. ze nie było w grze tej 
drużyny żadnej ambicji, ani chęci 
walki z przeciwnikiem.

Z obserwacji meczu można było 
wyciągnąć wniosek, jakby druży
nie krakowskiej w ogóle nie zależa
ło na tym, aby utrzymać się w I li
dze.
.Początkowo częściej atakowali go

spodarze, ale ich akcje prowadzone 
zresztą niemal tylko prawą stroną 
kończyły się na twardo grającej o- 
bronie gości.

: Nieliczne ataki drużyny krakow
skiej stwarzały pod bramką Kściuka 
wiele gorących momentów, a wi
dzowie nie mogli narzekać na brak 
emocji. Pod koniec pierwszej czę
ści meczu drużyna krakowska mia
ła 2 doskonałe szanse na zdobycie 
bramek, jednak ostre strzały obro
nił w ładnym stylu Kściuk.
. Bramkarz krakowski również po
pisał się w pierwszej części meczu 
obroną kilku dobrych strzałów, a 
kapitulował tylko jeden raz przed 
strzałem Fraska.
;Po zmianie pól opolanie ruszyli 

do generalnego szturmu, jednak’ ich 
akcje ofensywne bardzo częito sie 
rwały od niecelnych podań. Zresz
tą drużyna krakowska również nie 
grzeszyła zbyt dokładnymi podania
mi i cała druga połowa^toćzyła się 
raczej na środku boiska, na
tomiast akcji podbramkowych nie 
było zbyt wiele.

Kilka udanych akcji ofensywnych 
Budowlanych kończyło się przeważ
nie na niedokładnych strzałach, no 
a kilka siało się łupem Michny.

Tego, czego nie umieli dokonać o- 
pólscy napastnicy dokonał pomoc
nik Klik strzelając po rzucie z rogu 
drugą bramkę. Zasłonięty bramkarz 
Cracovii nie zdążył ostro plasowa
nego strzału Klika wyłapać.

Drużyna krakowska w tej części 
meczu miała również kilka dosko
nałych pozycji do uzyskania bra
mek. ale ich napastnicy nie umieli 
nawet strzelić do pustej bramki. A 
raz słupek uratował gospodarzy od 
utraty bramki. W końcowych minu
tach gry, kiedy opolanie prowadzili 
2:0 gra stała się okresami dość nud
na. bowiem opolscy piłkarze nie wy
silali się zbytnio, a piłkarze Cracovii 
nie wykazywali większej chęci do 
wywalczenia korzystniejszego dla 
siebie rezultatu.

Jeżeli chodzi o zespól gospodarzy 
to trzeba powiedzieć, że Kściuk 
grał z dużym szczęściem i nie po
pełni! większych błędów w tym me
czu. Najlepszym zawodnikiem Bu
dowlanych był tym razem Brejza, a 
niewiele ustępował mu bardzo pra
cowity i dobrze wspierający wła
sny atak Klik.

XV zespole krakowskim najlepszym 
zawodnikiem był Malarz, który sta
rał się jakoś wiązać wszystkie akcje 
zespołu krakowskiego. Zawodnika 
tego widzieliśmy bardzo często na 
przedpolu przeciwnika wspierające
go własny atak.

Obrona Cracovii grała twardo, a 
najlepszym z trójki obrońców był 
Mazur. Lewy obrońca Szymczyk nie 
miał trudnej roboty, ponieważ pra- 
woskrzydłowy budowlanych, jak juz 
wspomniałem, wykazał słaba formę 
Michno w bramce krakowskiej miał 
kilka doskonałych momentów, a za 
puszczone bramki nie ponosił on 
żadnej winy.

ŁKS: Bem, Szczepański, Wlazły, 
Stuslo, Jańczyk, Grzywocz, Jezier
ski, Wieteski, Szymbo. ski, Sopo
rek, Kowalec..

LEGIA: Stronlarz, Masell, Słabo- 
szowskl, Woźniak, Strźykalsld, 
Grzybowski, zmudzkl, Nowara, 
Brychczy, Zientara, Kruk.

Nie kleiło się obydwu przeciw
nikom w tym łąk bardzo ważnym 
meczu. Szczególnie LKS był trudny 
do poznania w pierwszej połowie 
decydującego -niemal' pojedynku. 
Może spowodował to ciężar odpo
wiedzialności, może zmęczenie se 
zonem, a może wreszcie długa 
przerwę, w rozgrywkach?

DO PRZERWY LEGIA
W pierwszej części pojedynku 

więcej inicjatywy posiadali wojsko
wi. Ale i oni nie mogli zachwycić, 
ponieważ poczynania ich cechowało 
kunktatorstwo, zbędne przetrzymy
wanie piłki 1 ospałość w przepro
wadzaniu natarcia. Wprawdzie 
Brychczy dwoił się 1 troił, ale nie 
mogąc znaleźć zrozumienia u swo
ich partnerów, zdecydował się na 
zagrania wybitnie indywidualne.

Oczywiście nie mogło wyjść to 
na dobre warszawskiej drużynie. 
Atak bez „wewnętrznego" zrozu
mienia. stanowił za słabą silę prze
bojową I w tej sytuacji napastnicy 
Legii nie mogli w ’ żaden sposób 
sforsować dobrze scementowanej 
obrony gospodarzy.

O tym, że gra w pierwszych «15 
minutach nie była ciekawa, najle
piej . mówią fakty. Dopiero po 20 
minutach ŁKS oddał pierwszy celny 
strzał na bramkę Stroniarza, a w 
sumie w ciągu pierwszej połów
ki było Ich zaledwie cztery.

ŁÓDŹ ZAPAMIĘTA 55 MINUTE
Po zmianie stron obraz gry u- 

legł radykalnej zmianie, a właści
wie nastąpiło to w, 55 minucie, kie
dy łodzianie zdobyli pierwszą 
b. amkę ze strzału Jezierskiego.

Po tym niewątpliwym sukce
sie łódzcy piłkarze ze zdwojoną 
energią rzucili się do natarcia. Raz 
po razęłarlne akcje ofensywne de
zorganizowały szyki obronne go
ści.

Ale po kilkunastumlnutowym o- 
kresie depresji ’ legioniści złapali 
drugi oddech i! zaczęli niebezpiecz
nie atakować prawą flanką. W 
Źmudzklego jak gdyby wstąpił no
wy duch. Bezlitośnie ogrywał Stu- 
sla I stwarzał niebezpieczne sytua
cje pod bramką ŁKS-u. Na szczę
ście dla łodzian, partnerzy źmudz- 
kiego nie potrafili wykorzystać 
żadnej wyjiraćówanej przez lego 
zawodnika sytuacji.

Inna sprawa, że łódzka obrona, 
będąc w dobrej formie, stanęła lin 
przeszkodzie w realizacji tych za 
mlarów, Słabsza grę Stusla rekom 
pensowall prawie bezbłędnie grają
cy Wlazły 1 Szczepański, Ale na
wet tak dobrze grająca defensywa 
łodzian co najmniej trzykrotnie 
stworzyła szanse lewoskrzydlowe- 
mu Legli Krukowi do zdobycia 
bramki.

Właściwie to defensywa łodzian 
widząc beznadziejność poczynań le- 
woskrzydlowego Legli, potraktowa
ła go raczej ulgowo, stąd też za
wodnik ten trzykrotnie znalazł się 
w dogodnych sytuacjach podbram
kowych, których też nie byl w sta
nie wykorzystać.

3:2 DLA ŁKS

ŁKS zwyciężył zasłużenie. Po 
przerwie wszystkie linie gospoda
rzy zdecydowanie przewyższały 
swych rywali. Szczególna różnica 
uwidoczniła się w linii ataku. W 
tym czasie (druga połowa) w kwin
tecie ofensywnym Legii „działali" 
tylko źmudzki i Bryćliczy (Kruk 
się nie liczy, bo cały mecz grał 
beznadziejnie, gdy u łodzian „roz
rabiali" Jezierski. Soporek i Wie
teski). Z tego prostego rachunku 
wynika, że stosunek- układu sil byl 
3:2 dla ŁKS. Na słabszą grę Ko
wary wpłynęła kontuzja, doznana 
przez niego najpierw w starciu z 
Grzywoczem, a później ze Stusiem. 
Do bloku obronnego warszawian 
nie można mieć pretensji, ale na
leży stwierdzić, że popełniła ona 
więcej błędów, niż; defensywa LKS. 
Trudno się zresztą temu dziwię!

edyź atak Legli nie byl w etanie 
ni dłuższy okres przetrzymać pli- 
<0 w przedzie. Pod naporom lódz1 
kfcli napastników obrona Legli zo
stała rozbita.

1 Czy Stronlarz ponosi winę za 
puszczone bramki? Problem do 

^dyskusji. Ja Jednak twierdzę, że 
bramkarz Legii ponosi najmniej 
■winy za utratę bramek. Spisywał 
slp bez zarzutu, ale nie był w sta
nie przeszkodzić piłce w jej dro
dze do siatki, skoro trzykrotnie 
stworzyli- dla łodzian odpowiednie 
sytuacje obrońcy Legli. Szczególne 
brawa Stronlarz . otrzyma! przy o- 
bronie ostrego strzału Wletesklego, 
mierzonego w same okienko.

Jak Już wspomniałem, w ataku 
ŁKS najlepiej zagrali Jezie~sltl, So
porek I Wieteski. Cała trójka pra
cowała bardzo ofiarnie. Gdyby po
zostali. dwaj napastnicy, a szczegól
nie Kowalec dostroili się do tegd 
tercetu; to Legia muslałaby wy
wieźć z Łodzi jeszcze większy ba
gaż bramek. W pomocy l tym ra
zem brylował Grzywocz.

NA RĘKACH DO SZATNI

Nie trzeba chyba nawet mówić 
o tym, jak wielki entuzjazm pano
wał na widowni, kiedy ŁKS scho
dził z boiska Jako zwycięzca. Roz- 
-adowani kibice zdobywcę dwóch 
bramek — Jezierskiego — znieśli 
na rękach do szatni. Ten entuzjazm 
jest całkowicie usprawiedliwiony. 
Przed ŁKS otworzyły się wielkie 
możliwości zdobycia tytułu mistrza 
Polski. Pozostała tylko Jedna prze
szkoda, którą jest Górnik Zabrze.

M. Wójcicki

Zwycięski pojedynek główkowy stoczył Zbigniew Szarzyński z pomocnikiem Polonii, Kohutem 
Obok Trampisz (na pierwszym pianie) i Emil Szarzyński 

Fot. „PS” — M. Szymkowskl

Tym razem aie pomógł Szymkowiak

dusznice strzelców Gwardii
01265213

WARSZAWA, 19.10. Gwardia 
Wa szawa — Polonia Bytom 4:2 
(2:2). Bramki zdobyli: dla -.Gwardii 
— Gawroński, Hachorek, Baszkie
wicz i Zb. Szarzyński — po l;dla 
Polonii — Kempny I Tramplsz — 
po 1. Sędziował Biernacik z Kra
kowa. Widzów ok. 15 tys.

GWARDIA Stefaniszyn, Wożniak, 
Maruszkiewicz, Hodyra, Morawa, 
E. Szarzyński, Gawroński, Brzo
zowski, Hachorek, Zb. Szarzyński, 
Baszkiewicz.

Wieczorek. Jóżwlak, Tramplsz, 
Kempny,. Liberda, Pogrzeba.
• Jeszcze nie wszyscy miłośnicy 
plłkąrstwa zda.żyll przyjechać spe 
cjaln/ml autobusami z boiska 
,;czarnych koszul” przy Konwik. 
torskiej na Stadion Dziesięciolecia, 
a już aktorzy I-ligowego spotkania 
Gwardia — Polonia postarali się 
o sensację.

GAWROŃSKI STRZELA W 1 MIN.

POLONIA: Szymkowiak, Dymar- 
1 czyk, Olejniczak, Widawski, Kohut,

ogniem

KRAKÓW, 19.10 (tel. wll wnKraków - Górnik Zab-z. ŁY'5'?
Bramki dla Wisły zdobyli;

86 min ®ni ”'c :

min. Sędzia Gorącznlak (Fozn) wi 
dzow ponad 20 tys. "

WISŁA: Leśniak. Snopkowy
Kawula, Budka, Michel, ‘
cbowski, Kościelny ||. Adamczyk 
Rogoża. Manlewskl. ’

GÓRNIK: Kaczmarczyk, Franosz
Floreński, Hajduk. Gawhk, Olejnik* 
Pohl, Jankowski, Czech, Kowal’ 
Lentner. ’

Plan minimum stawiał Wiśle za 
zadanie zdouycie Jednego punktn 
w d^uch osiHinlcn meczach u . 
strzowskleh na swoim boisku. Plan 
cen wykonała Wista juz w meczu 
p. zeciwko Uormkowl — j wydaia 
s ę - że mota ze spokojem 0U8. 
Hiwac rozstrzygnięć na dolo tabeli.

Równocześnie Wisła zdnlalaodzv 
skac sympatię 1 zaufana nz e<:at- 
ków tysięcy swo,cn zvmknm^jw 
xiurym zgoiowata mo iu m n.e,na' 
dziatJKę. j odoome Ja., swlem,. i. 
tuoz na koniec koncertu po.raH za
chować najmocniejsze ar.oruy ta;c 
i piłkarze białej gwiazdy oczarową. 
ii widzów i wzruszyn len do tpz w 
ostatnich minutacn spobsarna. 
tym względem wlśłacv przywiani 
żywo na pamięć sw.j mecz pr, 
ciwko Ruchowi, kied> to od sianu 
i:4 wyciągnęli na 4:4.

Wtedy jednak zryw nastąpi} o 
wiele wcześniej — iym rd/.em ;aś 
na 9 minut przed kontowym y. iza- 
Uem sędziego. Górnik 'p. o wadził 
oowtem w ói minucie qi y 3.1. a 
z teqo co działo sic na boisku 
-vynu<ało, że raczej padnie dalsza 
bramka dla zabrzan, niż ze Kacz
marczyk wyjmie pit.ę z siatki.

Nagle ManJewskl odstąpił od .za
sady" rozgrywania p.ł^i na śńra- 
ju boiska i wdawania sic w puj-.- 
uymci z ostro wkraczającymi ob
rońcami Górnika i posiał przed 
nadbiegającym Franusem ę 
do środka, lam Hajdun wvi.» ją 
<rótko w pole. Dopadł je] 'M.cl.J 
i bez sekundy zwłoki rąonął wole
jem na b. airmę Górnika^ Kaczma • 
czyk zaskoczony takim obiciem 
sprawy i p. zyąotowany raczej na 
strzał z lewej strony był zu
pełnie bezradny, natomiast za je- 
qo plecami wyrósł jeszcze Floren- 
ski, któremu nie pozostało nic in
nego jak zabawie się w bramkaiza 
i sparować strzał rękami,

Oczywiście — karny. Po raz 
drugi w tym meczu pewnie wyko
rzystany przez Machowskiego i... 
Wisła zbliża się do — wyd^.vc.o 
się — pewnego już zwycięzcy spot
kania, na odległość jednej bramki,

Wówczas to gospodarze zdoby
wają się na nadludzki wprost wy
siłek.- Dopinguje ich cały stadion, 
Krakowianie zamykają pizeciwm .a 
jak w kleszczach na Jeqo poiu 
bramkowym. Rutyniarze toj klasy 
co Gawlik; Fldreński, Olejnik tracą 
głowę. Żaden z nich nie potrafi 
zdobyć się na oswobadzający wy- 
kop. Obrońcy Wisły stoją już na 
połowie boiska i ekspediują każdą 
piłkę pod bramkę Kaczmarczyka.

I znów od Maniewskiego zaczyna 
się akcja, która w końcowym wy
niku nie wyłoniła zwycięzcy tec<a 
meczu. Do płaskie] centry lewo- 
skrzydłowego Wisły, padającej o 
kilka kroków od bramki Gó niLa 
dochodzi Rogoża. Pudłuje jedna -! 
0 2 kroki za Rogożą znajduje się 
Adamczyk. Ten dopada jeszcze p> - 
ki i z bliskiej odległości ładuje Ją 
do siatki.

| Dajcie ml teraz talent Homera, 
! bym mógł opisać co się dzieje na 
stadionie. Stadion aź ochrypł od o-

rek I silnym strzałem w pełnym 
biegu ustala do prze wy wynik re
misowy 2 2.

Po zmianie stron „wielka gra" 
dla bytomlan rozpoczęła się od no- 

a. W międzyczasie spiker podał 
do wiadomości, że w Lodzi Legia 
utrzymuje wy lik bezbramkowy z 
LKS. Czyżby więc losy mistrzostwa 
Polski zostały definitywnie prze
sądzone na korzyść Polonii?

Bóg raczy wiedzieć, czy z nad- 
.miaru szczęścia, czy też ze zbyt 
silnego wrażenia, far-:tem jednak 
Jest, że po tej relacji Polonia o- 
klapla. Całkowitym suwerenem na 
boisku stała się teraz Gwardia. 
Grała swobodnie, ale bardzo sku
tecznie. z dużą siłą przebojową. 
Wydarzenia boiskowe sprawiały 
niekłamane wrażenie, że lada 
moment pod gwardyjskimi ciosami 
pad'tle jeden z kandydatów na mi
strza.

To była fantastyczna bramka. 
Gawroński strzelił w pełnym bie
gu, ale Szymkowiak zdołał wybić 
piłkę w pole. Dobijał Szarzyński. 
z iów bez powodzenia. Ale za trze
cim razem Edek Skapitulował. 
Strzał Gawrońskiego był tym ra
zem nie do obrony.

Szturm Gwardii trwał jeszcze 
przez kjKca minut. Polonia atako
wała nieśmiało. Jakby 
zbyt szybkim niepowuuzeuiem. 
Mecz n<e ma na razie cech zacię
tości. A i jego poziom nas nie za
chwyca. Gra Jest nieco za wolna, 
tylko niektóre akcje kończą się 
celnymi strzałami.
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Not tym razem udało ci się przyjacielu wydaje się mówić Baszkiewicz z Gwardii do sto-

...
W Alfa*

12

10

— Sbporek, Norkowski
— Jankowski.
— Adamczyk (Wisła)
— Brychczy
— Lerch. Hachorek
— Kempny
— Manowski
— Kasprzyk. Wieteski. Cieś

lik. Gronowski
— Szymborski. Trampisz
— Sąsiadek. Nowara

8 — Kowal, Baszkiewicz, A- 
damczyk (Lechla), Ma
chowski

7 Pohl. Brzozowski. Fojclk, 
Jarek. Lentner

6 — Jóżwiak, żmudzki. 
wroński, Frasek

Ga-

5 — Armknecht, Liberda, Ga- 
decki. Pala, Kowalec

4 — Baran. Szymczyk (Stal), 
Ganiaj, Rogocz, Gawlik. 
Opoka, Zb. Szarzyński

3 — Janczyk. Pilot, Ciszek. 
Strzykalski, Popluc, Grzy- 
wocz, Uznańskl, śmiłow- 
skl

2 — Kancelista. HHwa, Boche
nek, MIzgicr. Kawula, Ciu
pa, Kotaba. Kulesza, Brze
ski. -Czech, Bania, Maniec- 
ki.'- Lewandowski, Jezier
ski Pieczka, -Wspaniały,

1 — Skiba, Myga, Bem, Sylwe
strzak. Gołąb. Malarz, Jań
czyk, Wiśniewski. Spałek, 
Wieczorkowski. Musiał 
(Lechla), Franośz. Pieda, 
śpiewak. Widawski, Susz
czyk, Kruk, Cirkowski, 
Matyjek. Prudło, Szym
czyk (Cracovia . świerk. 
Stemplowski, Nowicki, Ple- 
chaczek, Pogrzeba, Majew 
ski.

6 — Samobójcze.

szybkim
speszona

niepowodzeniem.
KONCERT „HARPAGONÓW"

pera Polonii Olejniczaka (z prawej), Z małego karambolu tych zawodników skorzystał po* 
mocnik Kohut, któremu nasz fotoreporter zdjął tylko same nogi. Za moment Kohut przejmie 

piłkę i zażegna niebezpieczeństwo pod bramką Szymkowiaka
Fot. „PS” — M. Szymkowskl,

Nadzieje płyną do morza
Łechta zdobyła 2 pkt. 
w Chorzowie

KATOWICE, 19.10 (tel. wł). Ruch 
'horzów — Lechla Gdańsk 0:2 (0:1). 
Bramki strzelili w .32 minucie A- 
damczyk, w 52 R. Gronowski. Sę
dziował Dudklewicz z Warszawy 
Widzów ok.»5 tvs.

Opatrzność czuwała 

Md „zatrutq” Polonię Bdg.
BYDGOSZCZ 19.10 (tćl. wt). Polo

nia Bydgoszcz — Stal Sosnowic 3:1 
(2:1). Bramki strzelili: dla Polonii — 
Marian Norkowski z karnego, w 32 
min. i 61 min., dia Stali — w 21 min. 
Wspaniały. Sędziował Marciniak ż 
Łodzi. Widzów 8;000.

POLONIA: Burchardt, Dziadek. 
Jędrzejczak. Murzyn. Różewskh Ma
linowski. Stachowicz, Armknecht, 
Marian Norkowski. Henryk Norkow. 
ski. Brzeski

STAL: Gieraslmowicz. Masłoń. 
MusiaL Konopelskf, Komoder. Wspa
niały, Barański. Majewski. Uznan- 
ski. Bazan, Smiłowski.

Bydgoszczanie już w 3 min. pro- 
wauzili po rzucie karnym egzekwo
wanym przez niezawodnego Maria
na Karkowskiego za rękę Musiała. 
Gdy jednak w 21 min. Wspaniały z 
rzutu wolnego wykonanego z samej 
linii pola karnego strzelił pod po
przeczkę 1 uzyskał wyrównanie, 
niewielu było bydgoszczan, którzy 
liczyli się z możliwością zdobycia

przez Polonię w tym meczu obu 
punktów. >.

Jeszcze przed meczem /obawiano 
się, czy bydgoszczanom, dla których 
spotkanie to miało ogromną wagę, 
nie zabraknie sil do walki z prze
ciwnikiem, który w zasadzie nie 
n. ał nic do stracenia. Prawie wszys
cy bowiem piłkarze bydgoscy w ub 
piątek ulegli zatruciu, no spożyciu 
wspólnego obiadu w. kasynie MSW. 
Lekarze w ciągu soboty doprowa
dzili polonistów do zdrowia, ale 
obawy najbardziej wtajemniczonych 
nie były bezpodstawne.

32 min. gry poprawiły się nieco 
nastroje w obozie gospodarzy. Pra
wy łącznik Polonii Armknecht, któ
ry w tym dniu bvł bardzo pracowi
ty, wyłuskał piłkę w okolicach 
własnego pol^ karnego, poprowadzi1 
ją przez prawie całe boiska i do
kładnie wystawił Mariana Nbrkow- 
skiego. Ten ostatni zmylił Kónooel- 
skiego I mimo ostrego kąta piłka 
znalazła się w siatce.

Utrata bramki nie załamała wca
le gości, a raczej poderwała Ich do

zdecydowanych kontrataków. So- 
snowiczanie osiągają nawet lekką 
przewagę w polu i jeszcze do prze- 
iwy wypracowują sobie dwie kapi
talne wprost- okazje do uzyskania 
wyrównania, w 40 min. główka Ba- 
zana zostaje wychwycona przez 
Burchardta, a w 45 min. z dokład
ną centrą Smllowskiego w odległo
ści dwu metrów od bramki mija się 
aż trzech napastników Stali.

Po zmianie stron groźną sytuację 
pod bramką Burchardta wyjaśnT 
bardzo dobrze dysponowany Dzia
dek. Akcje obu zespołów- zmienia-, 
ly się jak w kalejdoskopie. W 57 
mjn. ostatnią, bodaj że w tym spot
kaniu okazje do wyrównania, zmar
nował Barański, łlprzestrzellwująr 
wysoko nad poprzeczką.

Losy meczu zostały ‘ przesądzone 
dopiero w 61 min I to zupełnie nie
spodziewanie. Armknecht po raz 
drugi w tym spotkaniu wyprowadził 
piłkę, którą Komoder zatrzymał rę-. 
ką. Rzut wolny z odległości ponad 
3o m. Marian Norkowski kapital
nym strzałem w samo okienko za
mienił na trzecią bramkę. (P) 1

RUCH: Wyrobek, Pohl, Siekiera, 
Pala, Suszczyk, Pieda, Bochenek, 
Gasz, Lerch, Cieślik, Plechaczek.

LECHIA: H. Gronowski, Kusz, Ko
rynt; Lenc, Szyndlar, Kaleta, Ga- 
decki, Froncklewicz, R. Gronowski, 
Adamczyk, Wieczorkowski,

A to mamy niespodziankę! Ruch 
przegra! na swoim boisku 1 tra
cąc automatycznie 2 punkty sam 
wyłączył się z walki o czołową lo
katę;.)' .

Powlecfzmy na wstępie, Iż Ruch 
przegrał jak najbardziej zasłuże
nie, ponieważ nie rnlal w swym a- 
taku zdecydowanego Strzelca, któ
ry by potrafi! wykorzystać liczne 
sytuacje. Jakich napastnicy blalo- 
nlebleskich' mieli bez liku.

Lechla zagrata całkiem dobry 
mecz, będąc zespołem skuteczniej
szym. Wszyscy zawodnicy zwycię
skiej drużyny stanęli ha .wysokości 
zadania 1 grając nadzwyczaj ambit
nie wywalczyli ostatecznie dwa 
punkty, które najprawdopodobniej 
pozwolą Im na utrzymanie się w 
lidze.

Gdańszczanie weszli na boisko z 
silną wolą zwycięstwa. Po gwizd
ku oznajmiającym rozpoczęcie me
czu ruszyli do huraganowego ata
ku 1 grając nadzwyczaj składnie 
raz po raz zagrażali bramce Wy- 
robka. Ruch w tym czasie pozostał 
w tyle,- •

■ W pierwszej połowie meczu gra 
-prowadzona była w nadzwyczaj 
ostrym tempie, a -akcje zmieniały 
się błyskawicznie. Gdańszczanie 
fednąk bardziej kurczowo trzyma
li się własnych tyłów operując głó
wnie skrzydłami, z których więk
sze zamieszanie siał na - prawej 
IHanće -- dobrze dysponowany -Ga- 
'decki!' On też ' byl współauto
rem obu bramek. Pierwsza pa- 
dła z jego podania, I została strze
lona z najbliższej odległości, dru-

^5 zdobył Gronowski, wykorzy
stując rzut karny, podyktowany 
z? !?.ul Praw°skrzydłowym W 
chwili, gdy miał on przed sobą 
pustą drogę do bramki Wyrobka. 
Faul był Jaskrawy do tego stopnia, 
ze zawodnicy Ruchu wcale nie 
Jedenastkę1' sędzia wskazał

Takim samym wartościowym 
punktem, Jak Gadeckl w ataku, był 
stoper Korynt, stanowiący zaporę 
niemal nie do przebycia. Wlelokrot-, 
ny reprezentant Polski całkowicie 
zaszachował atak Ruchu grając 
na wszystkich możliwych pozy
cjach. Udzielał on ponadto rad 
swoim kolegom, którzy pieczołowi
cie wypełniając polecenie asa swej 
defensywy uniemożliwili napastni- 
kom Ruchu dojście do strzału nai 
wet wtedy, gdy chorzowlanie mieli 
miażdżącą przewagę i oblegali 
bramkę dobrze broniącego H. Gró^ 
newskiego.

Ruch w polu grał na możliwym 
poziomie 1 potrafił zdobywać tę-' 
ren. Całkowicie jednak zawodził 
na polu karnym. Napastnicy Ru-< 
chu wykazali zastraszającą Indo
lencję strzałową.

Nawet Cieślik nie potrafił nasta
wić swego celownika. Godzi się 
podkreślić, iż vi ataku Ruchu wy
stąpił nowy zawodnik Gasz, Piłkarz 
ten wypadł całkiem dobrze, oka
zując się poprawnym technikiem 
I piłkarzem zdradzającym zmysł do 
d ybllngu. Wydaje się, że Ruch z 
.tego zawodnika będzie miał pocie
chę.

Po skończonym meczu kilkudzie
sięciu najzagorzalszych zwolenni
ków Lechil przybyłych na boisko 
Ruchu zgotowało swym pupilom o- 
wację.

J. R.

Z chwilowego odrętwienia budzą 
widownię gwardziści. W 17 min. 
Gawroński podaje po prostopadłej 
■ta prawe skrzydło Hachorko-u. O- 
lejnlczak spóźnia się z Interwencją, 
„główny harpagon" . centruje, a 
Baszkiewicz potężnie strzela z pól- 
woleja. Szymkowiak, Jak pantera 
wyskakuje do piłki, która minimal
nie mija spojenie słupka z po- 
prżećżką;’

WYRÓWNUJĄCA BRAMKA 
POLONII

Nieudany strzał „Baśki" był dla 
Polonii sygnałem do kontrataku. 
Może niezbyt płynnie I -ile tak 
przyjemnie dla oka, jak w sierp, 
niowym meczu z Legią, niemniej 
Jednak atakują teraz bytomiame.

V/ 23 min. Polonia dopięła jed
nak swego. Kempny, który dotych
czas nie rzucał się specjalnie w 
oczy, decyduje . się na samotny 
raja. Mimo pozo, nie powolnego 
rozgrywania aacji, utrzymuje się 
przy piłce, mija dwóch obroncow 
Gwardii i zag. aża Stefanlszynowi. 
Tcmek, jawny nie dowie, zając 
szczęściu Kempnego, nie próbuje 
wybiegu z bramki, nie ma też za
miaru rzucić mu się pod nogi. 
Bierność warszawiaka ułatwia' po
loniście zdobycie wyrównującej 
bramki. Lekki, płaski sirzai Kemp. 
nego grzęźnie w lewym rogu gwar- 
dyjskiej świątyni.

Polonia osiąga przewagę, spra. 
wlając defensywie .Gwardii sporo 
kłopotu. Gra gości specjalnie nam 
jednak nie Importuje. Brak w niej 
przełamującego, uderzenia, nie wi
dać leż w piątce ofensywnej by
tomlan żadnego wybijającego się 
zawodnika. Natvet Liberda, który 
zazwyczaj „robi grę" w napadzie, 
Jest w niedzielę nieco mniej wi
doczny. Kazio Tramplsz walczj 
chwilami ambitnie, nie może Jed
nak nic wskórać wobec zdecydo
wanej postawy „wujka" Maruszkle- 
Wlezą.

KEMPNY NIECO PRZYTYŁ
W ataku Polo tl najmniej praco

wity wydaje się być Kempny. Pił
karz ten znacznie przytył, tracąc 
wiele ze swej dawnej szybkości i 
zdecydowania. Ma długie chwile 
przestojów, a nagłe Jego zrywy nie 
są Już w stanie zaskoczyć obrony 
Gwardii po raź drugi. Ze strony 
skrzydłowych Polonii gospodarzona 
ntc na razie nie grozi. Hodyra i 
Wożniak mimo że specjalnie nie 
b’yszczą, w porę likwidują nieco 
chaotyczie zagrania Jóżwdaka i 
Pogrzeby.

Mimo wszystko w ataku Polonii 
najgroźniejszy Jest Tramplsz. Od 
czasu do czasu uda mu się jakaś 
sztuczka, wyjdzie zwód ciałem lub 
dokładne podanie. „Kaziu" — to 
jednak przytomny chłopak. Gdy 
w 32 min. zupełnie nlespodziewan-e 
otrzymał piłkę w pobliżu bramki 
Stefaniszyna, zachowa: się, jak wy
trawny boiskowy lis. Nieznacznym 
ruchem ciała .zmylił cnror.cę, u. 
trzymał się przy piłce i jar my
śliwy spojrzał w stronę Stefaniszy
na. Strzał był celny. Piłka poszy
bowała w lewy górny róg i goście 
prowadzili 2:1' 
। Odezwali się teraz wierni kibice 
Polonii. Przebyli z Bytomia tlo 
Warszawy szmat drogi, ale chyba 
nie na próżno. Tramplsz sprawiał 
Im wielką radość. Szaleli przeto w 
Jednym z sektorów i co mieli, wy
rzucali w górę na wiwat. Obrzę
dom tym z nosami lekko spuszczo. 
nymi na kwintę przyglądali się 
zwolennicy' Gwardii. Pogodzili się 
widać z porażką swego pupila, 
zwłaszcza, żc Polonia nabrała te
raz wigoru 1 śmiałości.

gwardyjską szkoła

Ale piłkarze Gwardii — to ze
spół nieustępliwy. Gdy trzeba, po
trafi! przyspieszyć grę i ostudzić 
przedwczesny. tryumf przeciwnika.

; Tak też się śtałó w niedzielę. Asy 
atutowe warszawiaków — Baszkie
wicz 1 Hachorek włączyły 3 bieg 
i obrona gości -zaczęła się kruszyć.

Błędy zaczynają popełniać sto
per Olejniczak 1 lewy Widawski. 
Za wygraną nie daje tylko ambitny, 
zdecydowany i dobrze ustawiający 
się Dymarczyk. To bezpośredni ry. 
wal Baszkiewicza. „Baśka" nie lubi 

, zbyt troskliwych „aniołów stró
żów" chce mleć więcej wolnej 
przestrzeni. Ucieka przeto do środ- 

,'ka,-. robiąc tam noploch w forma
cjach obronnych przeciwnika.
‘-. Gospodarze przygnietli. Do akcji 
Ofensywnych włączała się nawet o- 
brohey. W 38 min. Woźniak poda-! 
je na prawą stronę do Brzozow. 
sklego. Gwardzistę usiłuje - atako
wać Olejniczak. Ale na próżno. 
Brzozowski podaje piłkę na dc- I 
bieg,' w miejsce opuszczone przez 
bytomskiego stopera. Jak spod 
ziemi wyskakuje do przodu Hacho.

„Harpagony” dają koncert umie. 
; Jętnosci strzeleckich. Graj- sze o 

ko, skrzydłami, po czym następu
je płaskie podanie do tyłu i pie
kielnie silny strzał. W 13 Brzozow
ski wygrywa pojedynek na prawej 
stronie, kierując pi kę do nadbie
gającego Baszkiewicza. Strza jest 
celny j Gwar dia prowadzi '3:2. W 
kilka minut później z sytuacji sam 
na sam z „Baśką** zwycięsko wy. 
chodzi Szymkowiak.

Polonia, jak może, tak się od
grywa. W defensywie gospodarzy 
dominuje jednak Maruszkiewicz. 
srający z. taka ambicją, jakby to 
nie Polonia a Gwardia grała o mi
strzostwo Polski.

Po 25 minutach prawdziwej na
wałnicy, Gwardia trochę pasuje. 
Ale Polonia jest tak zdruzgotana, 
że nie ma ochoty na skuteczny 
kontratak. Ci, co liczyli na ewen
tualny remis, są w 31 minucie nie
pocieszeni. Niespodziewany strzał 
zza pola karnego oddaje Sza* zyh. 
ski i Gwardia prowadzi 4:2. Strzał 
nie Jest zbyt silny J chyba dg obro
ny. Zaskoczony Szymkowiak inter
weniują Jednak o ułamek sekundy 
za późno.

NIE POMOŻE JU2 Nic...

To już koniec. Tegn meczu 
lonia nie jest w stanie na et

Po- 
zre-

misować. Mrsi przeto uważać, aby 
jeszcze bardziej nie po.corszyć so- 
ble stosunku bramkowego. Bo w 
33 min. tylko przytomna łnterwen. 
cja Szymkowiaka ratuje Polonie 
przed precyzyjną główką Hachor- 
ka, a w 2 minuty później swój 
solowy atak zainicjował Basz
kiewicz. Minął bez trudu trzech 
przeciwników, strzelił w obrońcę, 
a poprawkę posłał tuż, tuż ponad 
poprzeczką.

Ostatnią i bodaj Jedyną okazję 
na poprawienie wyniku miała Po
lonia w 85 min. gry. Tu jednak 
n-ie popisał się Trampisz. Gdy zna
lazł się przy piłce, po sparowaniu 
przez Stefaniszyna strzału Pogrze
by, popularny Kazio przestrzeli! 
dosłownie z odległości 3 metrów.

Bezsprzecznie najlepszymi piłka
rzami w zespole zwycięzców byli 
Baszkiewicz i Hachorek w ataku, 
Szarzyński w pomocy 1 Maruszkle- 
wicz w obronie. W zespole Polonii 
najrówniej grał prawy obrońca 
Dymarczyk oraz Kohut w’ pomocy: 
okresy dobrej gry mieli również 
Liberda i Trampisz.

Jerzy Lechowski

krzyków, dopingów wiwatów.
Ktoś manifestuje swoje gorące u- 
czucla dla drużyny krakowskiej, 
zapaloną z gazety pochodnią, inni 
go naśladują. W jasny dzień p’o* 
ną na stadionie zaimprowizowa
ne znicze. Stadion dopinguje Wis:ę 
do rozstrzygnięcia meczu na swo
ją korzyść. Defensywa Górnika nie 
ma ani chwili wytchnienia. Knuco- 
wy gwizdek sędziego zasraje piłkę 
na punkcie rożnym, skąd Maniów- 
ski miał egzekwować 12-ty z rzędu 
korner dla swych barw.

Za ambitny wysiłek w końcowych 
minutach spotkania 1 za równo
rzędną grę w I połowie zasłuż.-la 
Wfsła rzetelnie na wynik remisowy, 
Jakkolwiek górnicy pod względem 
wyszkolenia technicznego, pomy
słowości w grze i wyrównania ze
społu, przedstawiali dla niej... nie
dościgniony ideał.

W Jedenastce gospodarzy na naj
wyższe noty zasłużyli — Michę, 
Snopkowski, Budka I Machowski; 
natomiast w Górniku — Jankow
ski, Lentner, Pohl, Gawlik I Flo* 
reński.

St. Habzda

TOTALIZATOR sportow
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W ZAWODACH NIEDZBEŁMW^

2. Gwardia W-wa - Polonia Bydq.

4. Polonia Bytom — Budowlani Opole

6. Stal Sosnowiec — Cracovia

1. Lechla Gdańsk — Legia Warszawa

3. Górnik Zabrze — ŁKS Łódź

8. Naprzód Llpiny- Piast Gliwic:

5. Wisła Kraków - Ruch Chorzow

9. AKS Chorzów — Legia Krosno

7. Stal Mielec — Szombierki Byt.

pnzYAOZ
POMPOM/

TYPUJ?

NA 26 PAŹDZIERNIKA 1958 R.

10. Calisla Kalisz - Lech Pozna::

11. Pogoń Szcz. - Polonia Gdans^

12. Zawisza Bydg. - Arkonla Szczecin

13. Śląsk Wrocław - Piast Nowa Ruda

Poz. 1—0 spotkania o mistrzostwo I ligi.
• Poz. 7—13 spotkania o mistrzostwo II Ugh


